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Stoimy na progu roku nowego. B ia łe  całuny śniegu 
pokryły ziemią polską, je j  łąk i i pola, j e j  miasta i wsie. 
Lody ścinają powierzchnie je j  wód i ukrywają ich 
żywy prąd. Skupia sią energja ziemi naszej, pręży 
się przed nową pracą.

Jest to i dla nas sezon obra- 
Rachunek chunku sił i przygotowań. 
sumienia Rzućmy okiem na dokonaną pra­

cę w dziedzinie polskiego lotnictwa- 
Jesteśmy wciąż rozproszkowani. Jedne działy pracy 

lotniczej znajdują się w Ministerstwie Spraw W ojsko­
wych. Tam znajdują się nie tylko Wojska lotnicze, ich 
bezpośrednie zaopatrzenie i ich administracja, ale też 
lotniska z ich urządzeniami, przemysł lotniczy i lotnicza 
technika, tam są też szkoły pilotów, które tych samych 
zasad lotu uczą swych uczni w mundurach, jakich uczyć 
by powinny każdego, który umiejętność kierowania samo­
lotem chciałby posiąść. Inne działy W innych spoczy­
wają rękach. Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego strzeże zazdrośnie wrót nauki lotni­
czej. Przez te wrota wdarła się L iga Obrony Powietrznej 
Państwa by zbudować Instytut Aerodynamiczny, którego 
piękna idea pokutowała lata całe W archiwach Minister­
stwa. W  Ministerstwie K olei referat lotnictwa czyni z a ­
dość uchwale R ady Ministrów z 1920 r. — zajmuje się 
komunikacją powietrzną. Rejestruje somoloty komunika­
cyjne, wypłaca subsydja przedsiębiorcom, projektuje nowe 
linje bez pokrycia budżetowego, otrzymuje budżety, któ­
rych nie wyczerpuje, ma zamierzenia, których nie wyko- 
nywuje.

Obce swemu otoczeniu, ja k  ,,brzydkie kaczę“ W ba­
śni Andersena, lotnictwo w Ministerstwie K olei nie śmie 
marzyć o swej łabędziej przyszłości. I trapi się, biedne, 
niezmiernie, że nie na parowych chodzi motorach i nie ma 
konduktorów wagonów sypialnych, a serce mu bije z ci­
chej radości gdy, po pięciu latach pracy, znalazło przy­
najmniej do fachowych konferencji i międzynarodowych 
pertraktacji rutynowanych znawców k°lei owej wiedzy.

A le szereg działów pracy lotniczej nie ma żadnego 
opiekuna. Każdy dziś może mieć samolot i nikt nie ma 
z tego tytułu żadnych obowiązków. Może tworzyć lotni­
ska, zakłady. Żadne przepisy go nie k rSPują  — zapewne 
nikt mu też nie pomoże.

L iga Obrony Powietrznej Państwa wchodząc W ży­
cie lotnictwa polskiego ma przed sobą otwarte drogi, ma 
dla siebie otwarte serca rodaków. Ma prawo i obowiązek 
interwenjowania w sprawach lotnictwa w Polsce. Powinna 
znaleźć do tego niezbędną odwagę i umiejętność.

Tworzenie lotnisk, szkół pilotów i mechaników, bu­
dowa Instytutu Aerodynamicznego i kształcenie inżynie­
rów lotników zagranicą, uświadamianie szerokich warstw 
społecznych i przygotowywanie młodzieży to program 
Wspaniały, którego Wykonanie w ramach skromnych fun­
duszów społecznych wymaga bardzo energicznego, wydaj­
nego i umiejętnego k>eroWnictwa, i nie pozwala na żadne 
inne Wydatki-

A le możność pracy k u dobru lotnictwa nie ogranicza 
się W ramach funduszów.

L iga Obrony Powietrznej Państwa musi się podjąć 
niewdzięcznej (i niewygodnej) roli oddziaływania na wła­
dze rządowe— a przedewszystkiem stanowczo protestować 
przeciwko zaznaczającej się coraz częściej tendencji maso­
wego zrzucania przez władze ze siebie obowiązków na Ligę.

Gabinet premjera Skrzyńskiego 
L. O. P. P. niewątpliwie ze wszystkich dotychcza-

i soWych jest najbardziej zdolnym do
nowy gabinet podniesienia lotnictwa. Nie tylko sam

premjer, świadomy iż Locarno zbu­
dowało za naszą granicą zachodnią Wielką P°tęgę P°~ 
wietrzną, ale i jego ministrowie, w szczególności 
p. min. Osiecki, p■ min. Piechocki, p. min. Raczkiewicz, 
członkowie L . O. P. P., niemniej p. gen Żeligowski 
i p. min. Chądzyński są zdecydowanymi przyjaciółmi 
lotnictwa.

Jesteśmy przekonani iż w chwili 
Przed gdy budżety lotnicze sąsiadów na-

baisse’ą szych R osji Sowieckiej i Niemiec
budżetów rosną coraz Wyżej znajdą oni inny

sposób ratowania skarbu niż przez 
odcinanie skrzydeł obrony państwa.

Nie chcemy zastrzegać się przed oszczędnościami,— 
W ciężkiej sytuacji kraju każdy grosz musi być ceniony, 
i każdy grosz Wydajnie musi pracować. Żądajmy Więc 
Wydajności metod pracy, przekształcajmy się organiza­
cyjnie aby tę Wydajność uzyskać, ale siły naszego lotnic­
twa w rozwoju Wstrzymywać nie wolno pod groźbą klęski.

W szystkim prenumeratorom  —  czytelnikom, współpracownikom  i przyja­

ciołom naszego pisma przesyłam y serdeczne życzenia noworoczne.

R E D A K C JA  „L O T U  P O LSK IEG O ”
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panowanie powietrz­
nych przestworzy jest 

faktem dokonanym. Istnieje 
szereg linij komunikacyj­
nych, a regularność komu­
nikacji dochodzi czasem do 
stu procentów. Wypadki, 
któż o nich może nawet 
myśleć! Są one zdarzeniem 
wyjątkowem, takiem sa­
mem, jak to, które może 
się nam przytrafić na wiel­
komiejskim bruku.

Pomimo tego codzienny 
szlifierz bruków waha się 
długo, nim powierzy swą 
cenną osobę podobłoczne­
mu omnibusowi. Wstępu­
jąc po drabince do kabi­
ny Havillanda, Junkersa 
czy zgoła innego pasażer­
skiego Farmana, nadrabia 
miną, ale jest mu dziwnie. 
Bez końca można mu tłu­
maczyć, że lot tysiąc me­

trów nad skorupą ziemi jest bezpieczniejszy, niż tuż 
nad nią. Pomimo tego z uczuciem ulgi patrzy na zie­
mię, gdy chmury i mgły zmuszają pilota do niskiego 
lotu.

Nie dziwmy się tym uczuciom. Fakt wzbicia 
się człowieka 
ponad ziemię 
jest rewolucją 
w h i s t o r j i 
ludzkiego roz­
woju.' Wiele, 
wiele lat upły­
nie, zanim bę­
dziemy korzy­
stali z płatow- 
ca z tą samą 
obojętnością, 
z jaką korzy­
stamy z tram­
waju.

Tymczasem 
nie dziw, że 
lu d z ie  ma j ą  
g ł ę b o k i  po­
dziw i cześć 
dla tych, dla 
których pod­
obłoczne spa­ ODSŁONIĘCIE POMNIKA GARRO S’A NA POLACH ELIZEJSKICH

cery są codziennym chlebem, a przedewszystkiem 
dla tych, którzy, z olbrzymią pogardą niebezpie­
czeństwa, pierwsi na łamliwych maszynach opano­
wywali powietrzne oceany. Pragnąc ich uczcić, sta­
wiają im pomniki. Są wśród nich piękne dzieła ar­
tyzmu i skromne tylko dowody czci, lecz wszystkie 
będą kiedyś mówić jednym językiem napisów —  ję ­
zykiem pamięci. Będą nim mówić do społeczeństwa, 
które zapomni ile ofiar zginęło, zanim skrzydła prze­
stały być dla człowieka tajemnicą. Będą przypomi­
nać, że na ołtarzu lotniczym złożono wiele ofiar:

w roku 1908 — 1 lotnik
1909 —  3 lotników
1910 —  30
1911 —  79
1912 — 143 „ .............
1913 —  200

do dnia l.V I 1914 —  150 ,,

Już dziś ze wzruszeniem patrzymy w Bagateli 
pod Paryżem na skromny pomnik. Napis na nim gło­
si: „Tutaj 12 listopada 1906 r. pod kontrolą francu­
skiego Aeroklubu, Santos-Dumont postawił pierw­
szy światowy rekord lotniczy. Czas trwania lotu 21 
sekund 1/5. Odległość 220 metrów",

Z uśmiechem czytamy cyfry „rekordu". Ame­
rykanin, historyk lotnictwa oburzy się. Jak to ?! 
Przecież w r. 1903 już bracia Wright przelecieli 260 
metrów w 59 sekund, a w r. 1905 w dn. 5 paździer­
nika przelecieli 39 kilometrów w zamkniętem kole.

K t ó ż  b y ł  
p i e r ws z y m?  
Ten spór o 
laur zwycięz­
cy  t r w a ł  i 
trwać będzie 
długo,  g d y ż  
p r z e d s t a w i ­
ciele wszyst­
kich narodów 
prawie dopo­
minają się o 
uznani e  ich 
zasług w po- 
tężnem zdo- 
b y w c z e m 
dziele. Spory 
te toczą się 
czasem o dro­
bne fragmenty 
lotniczego po­
stępu i nie mo­
gą w niczem
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UCZCZENIE PIERW SZEGO LOTU W  EUROPIE DOKONA­
NEGO PRZEZ SANTOS-DUM ONTA P O M N IK  R O LA N D A  G A R R O S ’A W B IZ E R C IE

dotykać czci największych genjuszów w dziedzinie lot­
niczej, braci Wright. Artysta, który projektował pomnik 
postawiony w Mans, starał się to uwzględnić. Pomnik 
ten niema żadnych skrzydeł, śmig, czy innych em­
blematów lotniczych. Zdobi go postać ludzka, wy­
ciągająca ramiona ku niebu, symbo­
lizująca tę prawieczną tęsknotę do 
lotu, którą genjusz wynalazców na­
sycił.

Idziemy naprzód.
Minutowe rekordy, przeloty dzie­

siątków kilometrów są za nami. Wzno­
simy się coraz wyżej. W r. 1910 
Geo Chavez postanawia przelecieć 
nad Alpami. Dokonywuje tego czy­
nu, wznosząc się do nieznanych 
przedtem wysokości. W chwili trium­
fu, bezpośrednio przed lądowaniem,
10 metrów nad ziemią, skrzydło apa­
ratu odłamuje się i lotnik ginie. Bo­
haterski czyn jego stał się natchnie­
niem artysty.

Było to w roku 1910. W  cztery lata później 
przyszła epoka nowych ofiar i nowych bohaterskich 
czynów.

Lotnictwo w czasie wojny — to wskrzeszenie 
Rycerskich walk, junackich pojedynków; wówczais 

kiedy wydawało się, że oto wojna 
staje się walką fabryk z tej i tam­
tej strony frontu.

Guynemer, Fonck, Garros, Boelke, 
Richthoffen, któż nie zna tych na­
zwisk? Oto sny lotnicze —  ku ich 
czci nowe powstają pomniki.

W porównaniu z narodami, które 
wydały tych bohaterów, jakże źle, 
jakże nieudolnie czcimy naszych. 
Nazwiska te tylko są wymawiane 
z czcią przez usta najbliższyh. Zna­
komity pomnik Wittiga, którego re­
produkcję podajemy na naszej karcie 
tytułowej, dotąd to tylko monumen­
talny projekt.

Tymczasem dokoła nas minął już

lite.*?!*# śs ftt

P R O J E K T  P O M N I K A  
C H A R Ę  Z ’ A



S P RO S TO WA N IE .

W skutek niedopatrzenia drukarni w kradły się do 

niniejszego numeru następujące omyłki:

na sir, 4 w napisie pod kliszą pośrodku u góry po- . 

winno być zam iast „ C h a m a "  —  „Chavez’a “;

na str, 5 napis pod kliszą z lewej strony powinien 

brzm ieć: „Pomnik W ilłbura W right’a w M ans“.
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ZNACZENIE PIERWSZEGO LO TU  W EUROPIE DOKONA­
NEGO PRZEZ SANTOS-DUMONT ’A

PAMIĄTKA LĄDOWANIA VEDRINES’A NA DACHU „GA- 
LERIES LA FA Y ETTE”

N i s z c z e n i e  o w a d ó w  z a  p o m o c ą  s a m o  l o t ó w

Profesor Bołdyrew z Moskwy wydał interesu­
jącą broszurę pod tytułem: „W alka z owadami za 
pomocą samolotów11. Autor mówi tam między in- 
nemi, co następuje:

„Owady sprawiają w Rosji szkód na prawie 
dwa i pół miljarda złotych rubli rocznie. Nic też 
dziwnego, iż Rosja od dłuższego czasu szuka środ­
ków zapobiegawczych. Gdy w roku 1922-im do­
wiedziano się, iż w Stanach Zjednoczonych, Kana­
dzie i Francji prowadzi się walkę przeciw insektom 
za pomocą samolotów, rząd rosyjski postanowił

przystąpić do doświadczeń. Mianowano komisję, 
złożoną z prof. Bołdyrewa, inż. Fedotowa, Mode- 
stowa i lotników Wamientiewa, Wachmistrowa 
i Wiszniowa. „Flota powietrzna11 oddała do dyspo­
zycji kilka samolotów, pozwalając na próby nawet 
z aparatami Junkersa.

Inżynier Fedotow skonstruował aparat do nisz­
czenia owadów, który daje się zastosować dosko­
nale do samolotów Junkersa. Prace komisji zakoń­
czyły się stwierdzeniem, iż niszczenie owadów 
może być dokonywane przy pomocy samolotów11.

dawno okres projektów. Tam rzuca się ciągle nowe gła­
zy, przekazujące potomności czyny poszczególnych lot­
ników, Oto na tarasie na dachu „Galeries Lafayette“ 
w Paryżu skromny pomnik przypomina, że: ,,19
stycznia 1919 r, pilot Juljusz Vedrines był pierw­
szym, który dokonał lądowania samolotu na dachu 
domu w wielkiem mieście, w tern właśnie miej­
scu na tarasie wielkich sklepów „Galeries La- 
fayette".

Czy kto pamięta, że gdy budowano gmach Sto­
warzyszenia Techników w Warszawie również mó­

wiono przy projektowaniu dachu o możliwości ta­
kiego lądowania?

Jakże to było dawno!
Jesteśm y społeczeństwem ubogiem i nie stać 

nas na liczne pomniki. Nie stać nas na upamiętnie­
nie artystycznym czynem każdego wielkiego wyda­
rzenia, Pomimo tego, powinien jak najprędzej stanąć 
w Polsce, przedewszystkiem w stolicy, choćby je­

den wielki, piękny pomnik ku czci bohaterów-Lotników,
Co dotychczas dokonała u nas na tern polu 

polska rzeźba, zobaczymy w numerze następnym.



6 L O T  P O L S K I Nr.  1

K o r  sy f a ń s k i e

Nazwisko Thoreta znane jest szeroko na świę­
cie w sferach miłośników lotnictwa. Nieraz 
komunikaty roznosiły wiadomość o jego lo­
tach na samolotach z zamkniętym silnikiem 

na wzgórzach afrykańskich pod Biskra, naAlpillach 
prowansalskich 
w Saint Remy, 
na l i c z n y c h  
wreszcie zawo­
dach szybowco­
wych. Doskona­
ły znawca szy­
bownictwa a za­
pewne najlepszy 
we Francji ba­
dacz terenów do 
lotów bez silnika 
Thoret badał te­
reny szybowco 
we i w naszem 
nawet bliskiem 
sąsiedztwie — w 
Czechosłowacji, 
gdzie jego zasłu­
gą są w dużej 
mierze ostatnie 
rekordy czeskie 
w lotnictwie bez 
silnika, które od 
tej chwili uległy 
tak znacznej po­
prawie.

Porucznik Thoret jest typem niestrudzonego 
i zamiłowanego pioniera, pełnego inicjatywy i za­
wsze gotowego 
do pracy. Naj­
s ł y n n i e j s z y c h ^  
swych lotów Tho-’1' 
ret dokonywał na 
dobrze w Polsce 
znanym szkol­
nym płatowcu 
Hanriot H. 14, 
na którym po 
wzniesieniu się 
zamykał silnik 
i długie godzi­
ny utrzymywał 
się na prądach 
wiatrów. Jeżeli 
ten rodzaj lotu 
porównamy z 
lotem szybowca, 
któryŁsię wzno­
sić musi odra- 
zu bez żadnej 
pomocy silnika, 
niewątpliwie za­
uważym y, iż

l ot y T h o r  e t ’a
w lotach swych Thoret ma fory wysokości. Na­
leży jednak pamiętać, żejł samolot Thorefa nie jest 
lekką maszyną szybową. Jest to samolot o znacznej 
wadze, nieraz nawet bardzo znacznej.

Loty Thorefa, dokonane na wybrzeżach Kor­
syki, koło Bastia, 
z któremi chce­
my zapoznać na­
szych czytelni­
ków, odbyły się 
nawet na pła­
towcu wodnym 
Hanriot H. 17, 
ważącym 1000
kg.

i W  końcu wrze­
śnia, dnia 24, 
wzlatuje on z za­
toki w Farinole, 
wznosi się na 
wysokość n a j ­
bliższego wzgó: 
rza tej górzystej 
wyspy i na tej 
wysokości (638 
metr.) zamyka 
silnik by odtąd 
3 godz. 33 min. 
zeń nie korzy­
stać. W  ciągu te­
go czasu lotnik 
wznosi się i o- 

puszcza, okrąża sąsiednie góry, lata przez przełę­
cze, krąży nad wioskami rybaków. Dosięga wysoko­

ści 1100 metrów 
i, jak nam pisze, 
tylko chmury mu 
pr z e s z ka d z a ł y  

z n i e ś ć  s i ę  
jeszcze wyżej. 
Wreszcie woduje 
na bardzo i sfa­
lowanej powierz­
chni morza.

Loty korsy­
kańskie Thoreta 
nie tylko przy­
noszą mu nowy 
liść laurowy do 
sławy, ale wzma­
cniają wiarę, iż 
opanowanie po­
wietrza, tak cięż­
ko dziś opłacane 
wysiłkami po­
tężnych silników 
stawać się bę­
dzie coraz pe­
wniejsze i coraz 

PLAŻY FARINOLE  pełniejsze.
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Dla ja k n a jb a rd z ie j  i' W szech­
stronnego rozpatrzen ia  sprawy  
z a sa d n icz eg o  tw orzyw a w fa b r y ­
k a c j i  sam olotów , m etalu i drzewa., 
dzielim y  'się z  czy te ln ikam i p o ­
g ląd em  p. M . W ibau ll, k lóry , j a k  
w iadom o, jest m istrzem  fr a n cu s k ie j  
m eta low ej  ^ons/ru^c;7 lo tn icze j.

Drzewo czy metal?
M IC H E L  W IB A U L T :

W iele się już mówiło tu na temat konstrukcji 
metalowej, temat gorących dyskusyj i po kompeten­
tnej opinji fachowców wyrażonej na łamach ,,Lotu 
Polskiego'1 byłoby zbędnem wskazywać mnogość za­
let tej konstrukcji w stosunku do di zewno-płóciennej. 
Nie będziemy omawiać szerzej właściwości metalu, 
precyzji połączeń, łatwości seryjnego wyrobu w ści 
słem znaczeniu tęgo słowa, łatwości zaopatrzenia się 
zawsze w m aterjał jednorodny, bez potrzeby ucieka­
nia się do artykułów egzotycznych nader kosztow­
nych i wymagających pieczołowitego1 przechowywa­
nia, wreszcie ekonomiczności użycia materjału w ca­
łości, bez braków czy odpadków, lub znaczenia nie- 
palności materjału samego przez się bez pomocy 
śiodków ochronnych i t. p.

Nie warto bronić sprawy przesądzonej. Konstruk­
cja metalowa narzuca się sama przez się.

Uwagę naszą poświęcimy kilku ważnym zagad­
nieniom z tą konstrukcją związanym.

Musimy przedewszystkiem określić co należy 
rozumieć przez „samolot metalowy11, bowiem są 
konstrukcje metalowe i metalowe, — wyrażenie 
„samolot całkowicie metalowy'1 dziś używa się na­
wet tam, gdzie należałoby raczej powiedzieć „sa­
molot o szkielecie metalowym11, i większość sa­
molotów, doby obecnej „całkowicie metalowych11 
należy do tej kategorji i są pokryte płótnem. Rozu­
mie się, że takie rozwiązanie zagadnienia metalowej 
konstrukcji jest znacznie łatwiejsze i w swoim cza­
sie był to1 etap konieczny w jej rozwoju.

Czas ten jednak już minął i samolot metalowy 
pokryty płótnem nie jest już aktualny.

Dużo tej konstrukcji można w istocie zarzucić, 
a cena sprzedażna samolotów metalowych o pokry­
ciu płóciennem w obecnej postaci jest bardzo wy­
górowana, często podwójna w stosunku do cen kon­
strukcji drzewnej. Niezbędna jest wielka ilość spe­
cjalnych maszyn i narzędzi, połączenia są często 
trudne w wykonaniu, a reparacje podręcznemi środ­
kami praktycznie mówiąc —  niemożliwe.

Z punktu widzenia konserwacji pokrycia —  sa­
molot o pokryciu płóciennem przedstawia te same 
niedogodności, co dawna konstrukcja drzewno-płó- 
cienna. Płótno zawsze nasiąka wilgocią, a jego na­
pięcie zmienia się zależnie od warunków atmosfe­

rycznych, i w miarę nasiąkania waga jego się
zwiększa, a ten przyrost na wadze nie może być
lekceważony. Pomimo wszelkich ostrożności, płótno 
wyciąga się bardzo szybko w miarę używania, co 
powoduje po kilku miesiącach znaczne obniżenie
wydajności samolotu. Nieuniknione rozbryzgi oliwy 
i benzyny powiększają rozmiar złego, przy oczysz­
czaniu pokrycia zawsze zostaje uszkodzony lakier, 
pokrywający płótno. Przechowywanie w składach 
tego rodzaju samolotów, jeżeli chodzi o zachowanie 
ich w dobrym stanie w ciągu kilku miesięcy, wy­
maga hangarów wentylowanych, odpowiednio 
ogrzewanych i kosztownych.

Możnaby wprawdzie na to odpowiedzieć, że mo­
żna przechowywać samoloty bez płótna i że w ten 
sposób możnaby je trzymać w wielkich ilościach w 
magazynach i w chwili konieczności korzystania 
z nich zmontować i pokryć skrzydła płótnem.

Na toi jednak trzeba znacznego czasu i odpowie­
dniej ilości wykwalifikowanej obsługi, tymczasem w 
chwili mobilizacji cały ten materjał musi być w ciągu 
dni kilku wyszykowany. Skutkiem tego staje się ko­
niecznością przechowywać samoloty w stanie wy­
kończonym bez względu na pomieszczenie, byleby 
zmontowanie wymagało jaknajmniejszego czasu. Sa­
molot metalowo-płócienny, że go tak nazwę, tym 
warunkom nie odpowiada.

W reszcie samolot wojskowy powinien być przy­
gotowany do1 długich nieraz postojów pod gołem nie­
bem, bez hangaru, w najlepszym razie przywiązany 
do ziemi i pokryty plandeką na śmigło' i kadłub. — 
W wojnie dzisiejszej przerzucania eskadr są częste 
i niespodziane i płatowce, oczywiście, w rzadkich wy­
padkach mogą korzystać z hangarów. Płatowce 
o_ płóciennem pokryciu długo takiego traktowania 
nie wytrzymują i ich właściwości lotnicze ulegają 
szybkiemu zanikowi,

Jest więc koniecznem, by budowa płatowca nie 
zawierała żadnego materjału, ulegającego1 szybkiemu 
zniszczeniu —  trzeba by mógł pozostawać bez dachu 
w każdym klimacie i bez względu na stan pogody, w 
słońcu czy pod deszczem, śniegiem lub gradem. Mo­
gę o tem mówić z tern większą stanowczością, że 
przez lat wiele budowałem samoloty metalowe o po­
kryciu płóciennem, jako typy przejściowe do samolo­
tów całkowicie metalowych. Były to płatowce 2BN2 
z siln. 600 MK. (do bombardowania) i nasz jednooso­
bowy samolot myśliwski do wielkich wysokości, 3C1, 
siln. 300 MK. z sprężarką wirową.

To też właśnie tym doświadczeniom zawdzię­
czam, iż mogłem sobie wytworzyć zupełnie bezstron­
ny pogląd na rzecz i przejść do nowej koncepcji pła­
towca całkowicie metalowrego —  nasze pościgowe 
jednoosobowe typ 7 i 9 lub dwuosobowe płatowce 
typu 6 i 8 są tej koncepcji pierwszemi wzorami,

Tylko tego rodzaju konstrukcja, wyłączająca 
materjały ulegające zniszczeniu, dać może płatowce 
trwałe, utrzymuje bezwzględnie ich kształt podczas 
całego istnienia, a co za tem idzie ich lotnicze właści­
wości, Taka tylko konstrukcja umożliwia przecho­
wywanie bez zastrzeżeń i postoje w szczerem polu,

To wszystko nie wyczerpuje jednak kwestji. Dzi­
siejszy płatowiec musi czynić zadość innym jeszcze 
wymaganiom, w pierwszym zaś rzędzie zalety, o któ­
rych mówiłem, nie powinny być osiągnięte-kosztem 
konstrukcji skomplikowanej i drogiej lub też .kosz­
tem łatwości obsługi czy reparaćjii



8 L O T  P O L S K I Nr.  1

Trzeba więc, by budowa pła- 
towca była prosta i ekonomicz­
na. Materjał do budowy, półfa­
brykat, powinien być użyty w 
formie najprostszej, jak blacha, 
taśma metalowa, profile normalne 
i to takie, które wymagają naj­
mniejszej obróbki. W ten sposób nie 
tylko nasz materjał zasadniczy 
będzie najtańszym, ale też łatwym 
do szybkiej fabrykacji w wielkich 
ilościach, — wzgląd nader ważny 
w razie wojny.

Z tych samych względów waż- 
nem jest zredukowanie do mini­
mum obróbki termicznej, zawsze 
uciążliwej i kosztownej — wnosi 
ona komplikację do fabrykacji 
i podnosi koszt produkcji.

Innym ważnym punktem w kon­
strukcji metalowej jest zapewnie­
nie łatwego dostępu do nitów z obu 
stron nitowanych powierzchni.
W większości konstrukcji metalo­
wych nie jest to uwzględnione 
i jedna tylko główka nita jest wi­
doczną — utrudnia to nadzwyczajnie budowę, wy­
maga większego czasu pracy i dużej ilości specjal­
nych narzędzi.

Wzgląd ten nabiera szczególniejszej wagi, gdy 
chodzić będzie nie o produkcję, a o reparacje pod­
czas służby w eskadrze, które należy w większym 
jeszcze stopniu ułatwiać.

Skontrolowanie płatowca powinno być szybkie 
i łatwe — łatwość tę w ten tylko uzyskać możemy 
sposób.

Na zakończenie jednej jeszcze rzeczy nie mogę 
pominąć —  prostoty montowania czy rozbiórki pła­
towca oraz uniknięcia jego regulacji.

W  szczególności stabilizowanie samolotu winno 
być szybkie i łatwe. W  tym wypadku łatwy dostęp 
do główki każdego nitu jest kwestją nader ważną. 
W reszcie pozostaje jeszcze jedna kwestja pierwszo­

TARASCON PRZED LOTEM  DO NEW -YORKU

TEHERAN. LOTN ICY: NAGUES I  R E N T Y

rzędnej wagi, prostota rozbórki i powrotnego mon­
tażu oraz trwałość regulacji.

W  samolotach doby obecnej niezbędnem jest 
częste sprawdzanie regulacji samolotu, ulegającej czę­
sto odkształceniom, co pociąga za sobą wielką liczbę 
groźnych wypadków. Należy też liczyć się z tem, że 
operacji tej dokonywują monterzy-specjaliści, któ­
rych podczas wojny może okazać się za mało na 
froncie, ponieważ z natury rzeczy będą oni bez wy­
jątku zajęci w fabrykach,

Koniecznem jest zatem produkowanie takich sa­
molotów, które nie będą wymagały tak wykwalifiko­
wanej obsługi.

Dla osiągnięcia tego koniecznem jest wyelimino­
wanie z konstrukcji wszelkich części ulegających od­
kształceniu stałemu, linek, drutów stalowych, zastrza­
łów i t. p. Samolot powinien przedstawiać sztywną 

całość, wyregulowaną "ipso facto 
w chwili złożenia.

W  takich warunkach samolot 
zachowa swą regulację pomimo 
wielokrotnego rozbierania i skła­
dania które dokonywuje się bar­
dzo szybko i łatwo, a samolot za­
raz po złożeniu będzie gotów do 
lotu. Gdy samoloty są na wypa­
dek wojny zmagazynowane w sta­
nie rozebranym, mobilizacja będzie 
mogła być przeprowadzoną w tych 
warunkach w ciągu paru godzin.

W takiem zapatrywaniu się 
na tę sprawę należy szukać roz­
wiązania. Samolot nowoczesny wi­
nien posiadać szereg cech cha­
rakterystycznych, które zapewnić 
może tylko całkowita sztywna kon­
strukcja metalowa, oczywiście z 
tem zastrzeżeniem, że samolot taki 
będzie posiadał cenę umiarkowaną, 
łatwą obługę i absolutną pewność 
zachowania regulacji pomimo częs­
tych rozbiórek i składań.
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Z E T

W chwili, kiedy rozwój lotnictwa idzie z za­
wrotną szybkością, zdobywając coraz to po­
ważniejsze dla siebie placówki i znajduje 
zastosowanie nie tylko na wojnie—  jak do­

tychczas mylnie sądzono —  ale w codziennem życiu 
człowieka —  rzeczą dużej wagi jest zwrócenie uwagi 
całego społeczeństwa na stan obecny naszego lot­
nictwa.

Jednym z najbardziej skutecznych środków 
uświadamiania są wystawy, a w tym wypadku —  wy­
stawy lotnicze.

Lecz jak wyglądały nasze dotychczasowe wy­
stawy?

Nie mówię tu o samych wystawach jako takich— 
a tylko eksponatach, a właściwie o ich pochodzeniu. 

Wszystkie objekty, które dotychczas lotnictwo 
polskie posiadało, pochodziły z zagranicy. Przemysł 
lotniczy krajowy — dotychczas nie istniał, (Nie można 
brać przecie pod uwagę jednej, jedynej fabryki sa­
molotów w Lublinie), „Wszystko, co potrzebne było 
lotnictwu, począwszy od samolotu, a skończywszy 
na rękawicach dla pilota sprowadzano od obcych",

WYSTAWA W BYDGOSZCZY

NIEM IECKIE POCISKI LOTNICZE PO 1000 kg-

Tak, to była jedna i ta sama odpowiedź, której 
każdy prelegent udzielał zwiedzającym wystawy 
w roku 1924.

Jakiż był rok 1925?
Rok ten zapisany będzie w historji lotnictwa 

jako rok narodzin krajowego przemysłu lotniczego. 
Świadczą o tem wystawy tak licznie w tym roku 
organizowane: Lwów (Targi Wschodnie), Warszawa, 
Kraków, Bydgoszcz, Poznań.

Na wystawach tych po raz pierwszy oglądać 
było można eksoonaty krajowej produkcji i to w dość 
pokaźnej ilości.

Widzimy tu samoloty z 3 polskich wytwórni: 
fabryki lotniczej Plagę i Laśkiewicz w Lublinie, Pod­
laskiej Wytwórni Samolotów, Wielkopolskiej Wy" 
twórni „Samolot".

To przemysł prywatny.
Prócz tego —  wojsko, pracujące wytrwale od 

lat dawnych, może poszczycić się własnymi samo­
lotami z warsztatów Centralnych Zakładów Lotni­
czych w Warszawie.

To są pierwsze kroki w dziedzinie krajowej pro­
dukcji —  lecz kroki te są zbyt słabe.

Wyprodukowane samoloty są niestety typami 
obcetni: „Hanriot", „Potez" (francuskie — obecnie 
produkcja typów włoskich „Ansaldo" została przer­
wana), Nie stworzono dotychczas polskiego typu 
płatowca. Jednak budujący się obecnie, za pieniądze 
uzyskane przez L. 0 .  P. P., Instytut Aerodynamicz­
ny rokuje nam nadzieje, że w roku 1928/29 ujrzymy 
nad polską ziemią —  polski płatowiec.

Na wystawie warszawskiej (patrz Nr. 25 Lotu 
Polskiego z 1925 r.) zwróciliśmy uwagę na pierwszy 
polski płatowiec małej mocy, konstr. J .  Dąbrowskie­
go — to owoc pierwszych prób dojrzały w tak cięż­
kich warunkach, bo bez Instytutu Aerodynamicz­
nego.

Na wystawie poznańskiej widzimy szereg szy­
bowców. To zwiastuny rozwijającego się u nas spor­
tu lotniczego. Szybowce te brały już udział w ze­
szłorocznych zawodach samolotów bez silnika 
w Gdyni i wykazały dodatnie cechy. Brak dla 
nich tylko odpowiedniego szybowiska.

Po raz pierwszy w Polsce ujrzeliśmy w roku 
1925 balony (Lwów, Warszawa, Poznań), w tej dzie­
dzinie lotnictwa też podkreślić należy fakt doniosłej 
wagi. Balony te pochodziły z krajowej wytwórni. 
Je s t to zasługa Wojskowych Zakładów Balonowych 
w Jabłonnie (Lot Polski Nr. 20).

0  sprawności tej wytwórni świadczy rezultat 
zeszłorocznych Zawodów Balonów Wolnych w któ­
rych pierwszą nagrodę otrzymał balon „Poznań", 
całkowicie wykonany w kraju.

Nie widzieliśmy dotychczas na naszych wysta­
wach —  silników krajowych — tej duszy samolotu. 
Na jednej z wystaw roku 1924 oglądaliśmy; silnik do 
samolotu sportowego konstrukcji inżyniera Zaleskie­
go. To była pierwsza próba.
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WYSTAWA W BYDGOSZCZY  
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Miejmy nadzieję, iż w roku bieżącym ujrzymy 
już nasze silniki, produkcji Francusko-Polskich Za­
kładów Lotniczych w Warszawie.

Tak, czas już byłoby, czas!
Wystawy lotnicze z roku 1925 różnią się bar­

dzo od wystaw dotychczas przez nas oglądanych. 
Po pierwsze zaczął znikać nieopisany chaos panujący 
w grupowaniu eksponatów. Na wystawie w Byd­
goszczy i Poznaniu podzielono wszystko na działy — 
a działów tych coraz więcej —  to druga zaleta. 
Przeto w roku ubiegłym mogliśmy oglądać wszystko 
co dotyczy lotnictwa, jak to: samoloty, ich uposa­
żenie, uzbrojenie, służbę łączności (radio, gołębie, 
sygnalizację), meteorologię, aerofoto, balony i t. p. 
Dobrze uczynił Komitet bydgoski, pokazując na 
swojej wystawie dział technologji lotniczej i materja- 
łów pędnych. W  dziale samolotów, zaczęto unikać 
modeli —  i słusznie — czyż nie lepiej pokazać objek- 
ty w oryginale, tembardziej, że takich okazów nie 
brak nam w Polsce.......Ujrzeliśmy po raz pierwszy
wodnopłatowiec i samolot sanitarny (wyst. poznań­
ska). Dlaczego brakowało innych typów płatowców 
wojskowych? Gdzież były płatowce komunikacyjne? 
Czy niema w Polsce aparatów sportowych? Nie 
należało więc omijać wszechstronnego obrazu współ­
czesnego lotnictwa. O ileżby przez to wzrosła war­
tość propagandowa wystaw?

Są to wszystko usterki, które miejmy nadzieję, 
iż w roku bieżącym znikną. W  każdym bądź razie 
takie wystawy, jak bydgoska i poznańska, pomimo 
tego, że posiadały poważne braki, przyczyniły się 
w znacznej mierze do propagandy, pokazały, że kraj 
pracuje nad rodzimem lotnictwem, że praca ta idzie 
stale i wytrwale w jednym kierunku -— ku obronie 
i potędze Rzeczypospolitej.

W obec tego stwierdzić należy, że wystawy cel 
swój osiągnęły.

Teraz przejdę do krótkiego opisu wystawy 
w Krakowie, Bydgoszczy, Poznaniu. O wystawie 
w Warszawie i Lwowie donosił Nr. 25 Lotu Polskiego.

W ystaw a lotnicza 
w Krakow ie.

Zgodnie z tra d y c ją  roku 1924, 
w o k resie  „Tygodnia L o tn icz eg o " 
o tw arto  w K rak ow ie  w ystaw ę lo t­
n iczą . W  ogrom nej sa li B arb ak an u , 
w którym  m ieści się  w ystaw a, zn a j­
dujem y dwa kom pletne sam oloty: 
jed en— „H an rio t" HD 14, typ szk o l­
ny, p rod u k cji W ie lk o p o lsk ie j W y ­
tw órni „ Sa m o lo t", drugi —  w łoski 
sam olot bo jow y „Sp a“ .

O b ejrzaw szy  te  dwa sam oloty, 
w id z-m a m ożność zapoznania się 
z k o n stru k c ją  p łatow ca; og ląd a jąc 
jego cz ę śc i sk ładow e, k tó re  pousta­
w iano obok.

N ajp ierw  siln ik  —  w idzim y tu 
siln ik i w szelk iego  rodzaju  —  p o­
cząw szy od stary ch  w ojenn y ch  ty ­
pów —  dawno już nieużyw anych—  
a k o ń cząc na w spółczesnym  silniku 
300-konnym . K ilk a  p rzekroi daje 
m ożność zapoznania widza z bu­
dow ą i p ra c ą  siln ik a .

W zdłuż śc ia n  oglądam y szereg 
płatów  nośnych sam olotów  w o jsk o ­
w ych ja k  i cyw iln ych . D om inujące 
w rażen ie  sp raw ia p otężne skrzydło 
m etalow e, p o kry te  fa lis tą  b la c h ą — 
to skrzydło kom u nikacyjn ego p ła­
to w ca  Ju n k e rs , używ anego p rzez 

T ow . „ A e ro lo t"  na sw oich  lin jach  lo tn iczych .
Id ą c  d ale j, zapoznajem y się d okład n ie j z budow ą sa ­

m olotu, system em  sterów , sposobem  k ierow an ia , śm igam i itd.
W e w n ęk ach  B arb a k a n u  p oustaw iano szereg  p rzedm io­

tów  niezb ęd n ych  dla p ilo ta  lub o b serw atora , a m ianow icie: 
różne zegary, k a ra b in y  m aszynow e, a p ara ty  fo tog raficzn e... 
Szczeg ó ln ą  uw agę w idza z w raca  a p a ra t k inem ato graficzn y , 
um ożliw ia jący  b ad an ie  strza łów  k arab in u  m aszynow ego.

N ie będę w ym ien iać w szystk ich  eksp onatów  z  powodu 
b rak u  m ie jsca , zazn aczę  ty lk o , iż to  co n ie  m ożna by ło  p o k a­
z ać w natu rze, u zu p ełn ia ją  rysun ki i szk ice , porozw ieszane na 
ścian ach .

Wystawa lotnicza w Bydgoszczy,
R u chliw y ja k  zw ykle M ie jsk i K o m ite t L . O. P . P . w 

Bydgoszczy  zorganizow ał w o k resie  teg oro czneg o  „Tygodnia 
L o tn icz eg o " w ystaw ę w szk o le  w ydziałow ej przy ul. K o n ar­
skiego.

C ała  w y staw a zo sta ła  p odzielona n a  szereg  działów .
S i l n i k i  l o t n i c z e .  J e s t  ich  7 n ajróżnorod n ie jszych  

typów  —  m iędzy innem i L o rra in e -D ie tr ich  450 i  400  M K . R e ­
n au lt —  300 K M  oraz dw a typy siln ików  w irow ych (ro ta cy j­
nych), używ anych na a p a ra ta ch  szkolnych —  fran cu sk i R ohne 
80 K M  i n iem ieck i —  M erced e s. O bok widzim y szereg  p rze­
k ro jó w  p oszczególnych  cz ęśc i siln ika. Szem aty czn e  w ykresy , 
rysunki i  fo to g ra fje  d a ją  m ożność widzom  dokładnego zap o­
znania się  z d z ia ła ln o ścią  siln ika.

P ł a t o w c e .  W  d ziale  tym  ogląd ać m ożna dw a p ła ­
to w ce : dw um iejscow y „ M o ran e" —  ty p  szkolny, oraz jed n o ­
osobow y „N ieu p ort" —  sam olo t m yśliw ski. N astęp nie  widzim y 
szk ie le ty  skrzyd eł, s tery , s ta te cz n ik i i t. p. c z ę śc i sk ładow e 
sam olotu . Szczeg ó ln e  za in teresow an ie  w zbudza ap a ra t do 
zarzu can ia  śm igła. P ró cz  tego nad głow am i ro zp o ściera  się  
w ie lk i spadochron.

Im p onu jąco p rzed staw ia  się  d z i a ł  b r o n i  l o t n i ­
c z e j .  Sk o lek c jo n o w an o  tu p o cisk i różnej w ie lk o ści od 1000 
kg. do 500 gr. (t. zw. m yszki) i  to  okazy  ze w szystk ich  praw ie 
arm ij b io rący ch  u d zia ł w w ojn ie. P od d zia ł stan ow i broń  gazo­
wa, s to ją c a  w blisk im  zw iązku z lo tn ictw em . D ale j widzim y 
lo tn icze  k arab in y  m aszynow e (V ick e rs‘a, L ev isa , M ax im ‘a, 
D am ae), przyrząd syn chron izacy jn y  um ożliw ia jący  p ilotow i 
strz e la n ie  w p rost przed s ieb ie  po przez o b ra c a ją c e  się  śm igło, 
ce low n ik i do zrzu can ia  p ocisków , ra k ie ty  i  t. p.

W  d z i a l e  r a d j o  pokazano a p ara ty  używ ane w n a ­
szej arm ji n a  sam olotach .

N ależne m ie jsce  oddano m e t e o r o l o g i i .  D ział ten  
rep rezento w an y  je s t  bardzo ok aza le . W idzim y tu w szy stk ie  
przyrządy używ ane w słu żbie m eteo ro lo g iczn ej, ta k  w  p ow ie­
trzu  ja k  i  na ziem i.

Dział samolotów
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D z i a ł  t e c h n o l o g i i  lo tn icze j zaw iera  m aterja ły  
p otrzebn e do budow y sam olotu , a m ian ow icie: drzew o, m e­
tal, gumę i.p rz ę d z ę . P ró cz  tego m a ter ja ły  pędne oraz przy­
rządy do b ad an ia  gatunku paliw a.

A p araty  lo tn icz e  fo tog raficzn e  francu sk ie  i n iem ieck ie  
oraz liczne fo tog rafje  w ystaw iono w d z i a l e  a e r o f o t o .  
Szczeg ółow e z d jęc ia  W isły  od T oru nia  do Bydgoszczy dają  
m ożność zapoznan ia w idza z zastosow aniem  a ero fo to g ra fji do 
celów  w ojskow ych i cyw ilnych. U w agę w idza w tym  dziale 
w zbudza k ara b in  m aszynow y-foto, um ożliw ia jący  in stru k to ro ­
wi k on tro low an ie ucznia w n au ce  strze lan ia . A p a ra t ten  fo to ­
grafu je na film ie to m ie jsce  aparatu  n iep rzy jacielsk ieg o , w k tó ­
re ugodziłaby ku ła  k arab in ow a w rzeczyw istości —  i tym  spo­
sobem  znacznie u łatw ia  szkolen ie.

W  d z i a l e  s t a t y s t y k i  oglądać m ożem y w ytw ór­
czość i o rg an izac ję  p arku szko ły  pilotów , sta ty sty k ę  byd ­
goskiej szko ły  za 4 la ta  (w roku 1923 uczniow ie odbyli 35.122 
w zloty), zestaw ien ia  i m apy polsk ich  i św iatow ych lin ji k o ­
m unikacy jnych .

C ałość u zu p ełn ia ją  m odele sam olotów  i szybow ców , 
kom plety  ubrań  lo tn iczy ch  i dział w ydaw nictw  lotn iczych , 
tak  p olsk ich , ja k  i fran cu sk ich .

B yd goska w ystaw a lo tn icza  zasłu gu je na sp e c ja ln e  w y­
różnien ie z pośród w ystaw  zorganizow anych d otychczas u nas 
w k ra ju , przez sy stem atyczn ość w układ zie n iesły ch an ie  b o g a­
tego m aterja łu . Z aw d zięczać to należy  p racy , en erg ji i zn a jo ­
m ości rzeczy  org an izato ra  w ystaw y p. k a p ita n a -p ilo ta  A dam a 
W ojtygi.

Wystawa lotnicza w Poznaniu,

N a znaczn ie  szerszą  sk alę  zosta ła  zorganizow ana w y sta ­
w a lo tn icza  w  Poznaniu  p rzez tam te jszy  K om itet W ojew ód zki 
L. 0 .  P. P.

W y staw a p rzedstaw ia się  naogół im ponująco.
W  ogrom nej hali dom inuje nad ca ło ś c ią  balon  kulisty  

w ypełniony w odorem . T o —  „W arszaw a". G órna część  balonu 
sięga sk lep ien ia  kopuły —  a kosz spoczyw a lek k o  na ziem i. 
D ale j w idzim y w ielk i balo n  na uw ięzi, k ra jo w e j k on stru k c ji 
i w ytw órni (Z akłady B alo now e w Ja b ło n n ie  pod W arszaw ą), 
rozw in ięte spadochrony z m anekinam i pilotów , m odele ró ż ­
nych rodzajów"' balonów , w ykonane p recy zy jn ie  przez ch o rąże­
go W y so ck ieg o  (Baon B alono w y z Torunia). D źw igarki do b a ­
lonów  ob serw acy jn ych , przyrządy p om ocnicze, fo to g ra fje  itp . 
eksp o naty  uzu p ełn ia ją  ten  dział.

W  dziale sam olotów  3 pułk lo tn iczy  w ystaw ił ap araty  
E reg u et, B a llila  i san itarn y  p ła tow iec, przerob io ny  w łasnem i 
s i'a m i z A lb a tro sa  C. 10. D yw izjon L o tn ictw a  M orskiego 
z P u ck a  w ystaw ił sam olot typu łodzi la ­
ta ją c e j „ M a cch i"  oraz m odel w odnopła- 
tow ca.

B ogato  p rzedstaw ia się dział bron i i 
am unicji, jak  to: ca łk ow ite  u zb ro jen ie  p ła- 
tow ca, k arab in y  m aszynow e różnych ty ­
pów, bom by różnego k a lib ru  dla lo tn ictw a 
n iep rzy jacie lsk ieg o , bom by zapalne i św iet­
ln e  oraz ich  m io tacze.

N astęp nie przechodzim y do działu s il­
ników  n iezm iern ie  bogato rep rezen to ­
w anego.

A ero fo to g ra fji i m eteo ro log ji oddano 
też  należne m ie jsce . P rócz  aparatów  m e­
teoro log icznych  widzimy tu  m apy syn o­
ptyczne, sposoby przeprow adzania pom ia­
rów , ro d za je  chm ur, org an izację  służby 
lo tn icze j i t, p. W szystko to przedstaw io­
no nadzw yczaj obrazow o na różnych ry ­
su nkach i fotografjach .

Poza tem  is tn ie je  dział łączn o ści, t. j. 
rad jo  i ̂ gołębie.

W  d ziale w ojskow ym  na szczególną 
uw agę zasłu gu je nocny sygn alizator k ie ­
runku w iatru , pom ysłu i w yrobu k ra ­
jow ego.

P rzem ysł lotn iczy  (krajow y) rep rezen ­
tu je  w pierw szym  rzęd zie w ojsko  —  C en­
tra ln e  Z ak ład y  L otn icze  w W arszaw ie, 
oraz W ytw órn ia  „Sam o lo t" w Poznaniu.
O bie te  fabry k i w ystaw ia ją  sam oloty „H an­
rio t” HD —  X  i IV , w ykonane ca łk o w ic ie

w k ra ju . P ró cz  tego w idzimy p recy zy jn ie  w ykonane cz ęśc i 
sk ład o w e sam olotu oraz ich p rzekro je . W . C. Z L . d a ją  
poglądow y obraz budow y śmig w łasnej fa b ry k a c ji oraz c a łk o ­
w ite  p rzed staw ien ie  rem ontu  m otoru i t. p.

F a b ry k a  „ Iskrop o l" w Poznaniu w ystaw ia w łasne z a ­
palnik i (św iece) do m otorów  lotn iczych .

Z dziedziny sp ortu  lo tn iczego  widzim y szereg  szybow ­
ców . S ą  to : „O rk an " —  por. G rzm ilasa, „Ż abuś" —  kpt. Ja c h a , 
„M iś" —  inż. pil. B oh aty rew a oraz szybow ce L. 0 .  P . P. 
i 3 pułku lotn iczego .

C iekaw y je s t  d ział m odeli la ta ją cy ch  P olsk iego  K o ła  
L otn iczeg o  przy L . O. P . P ., ob ejm u jący  k ilk a n a śc ie  p re cy ­
zyjnych i la ta ją cy ch  m odeli sam olotów  typów  w ojskow ych, 
p asażersk ich  i sportow ych.

Na zak oń czen ie  w spom nieć należy  o dziale propagandy 
i p rasy .

O bok w ystaw y w paw ilonie B an k u  Przem ysłow ego u rzą­
dzono k inem atograf, w k tórym  przez ca ły  czas w ystaw y d e­
m onstrow ano film y z dziedziny lo tn ictw a.

Objazdowa wystawa lotnicza

W  w agonie IV  k lasy  ro zg ościła  się ob jazdow a w ystaw a 
lo tn icza , stw orzona p rzez W ojew ód zki K o m itet L. 0 .  P. P. 
w  Poznaniu.

W idzim y tu k ad łu by  p ła tow ca  „A lbatro s B . I I "  i ,,C. III "  
oraz ,,L, V. G .“ B . II, sied zenie p ilo ta  z m anekinem  i kom - 
pletnem  urządzeniem  steró w  -—  skrzydło i s te ry  sam olotu 
(szk ielety  i  okryte) oraz ich  cz ęśc i sk ładow e i sposób budowy. 
W idzim y siln ik i lo tn icze  s ta łe : „H ispano Su iza", „M e rce d e s" 160 
K M . oraz siln ik  w irow y „R hon e". O ddzielnie oglądać można 
k ażd ą  cz ęść  sk ładow ą silnika, n ie  zapom niano naw et o pom pce 
w odnej i  oliw nej. D ale j sp o jen ia  w ału korbow ego siln ika ze 
śm igłem  i sam o śm igło. N astęp nie ca łk o w ite  w yposażenie p ła­
to w ca : zegary  i  przyrządy pom ocnicze, s ta c ja  ra d io te le g ra ­
ficzn a  i u zb ro jen ie  p łatow ca, przyrządy do bom bardow ania 
i sam e bom by oraz dział fo tog rafji lo tn icze j.

N ie zapom niano także o drukow anym  przew odniku.
W y staw a ta  w yko nała  już p o części sw e zadanie, o b jeż ­

d ża jąc  n astę p u jące  m ie jsco w o ści W ojew ód ztw a P oznańskiego: 
G niezno, Ja ro c in , K óstrzyń , O strów , P leszew , Środę i W rz e ś­
n ię  —• a w arto  byłoby, żeby d otarła  na d alek ie  k resy  nasze, 
h en  pod K ołom yję , K rzem ien iec, O strów , p rzeby w ając  ca ły  
ob szar R zeczy p o sp o lite j wzdłuż i w szerz.

O grom ną korzyść przyniósł propagandzie lo tn ictw a  K o ­
m itet W ojew ód zki Poznański L. 0 .  P. P ., którem u należy 
się  za tę  p ra c ę  gorące i p ełne uznanie.

WYSTAWA W POZNANIU Dział silników
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Posiedzenie Komitetu Dziewięciu
dniach 24 i 25 listopada odbyły się w sa­

lach Izby Handlowej Przem. Lotniczego 
w Paryżu pierwsze obrady Komitetu 
„Dziewięciu" w sprawie zrzeszenia euro­

pejskich Towarzystw komunikacji powietrznej.
Komitet ten, jak wiadomo, został wybrany na 

międzynarodowej konferencji lotniczej, odbytej w 
miesiącu wrześniu ub. r. w Sztokholmie.

Udział w obradach wzięli: p. dr. Wygard (Aero- 
lot), p. SiNerwood Cope (Imperial Airways), p. Mo- 
randi (Transadriatica), p. Wronsky (Deutscher Ae- 
rolloyd), p. Florman (Aerotransport), p. Deutelmoser 
(Austr. Tow. Lotn.), p. Plesman (Holenderskie Tow.j 
i p. dr. Hagemann (Junkers),— przewodniczył p. Dick 
Farman.

Dr. Ignacy Wygard, któremu 
powierzony został w Sztokhol - 
mie sekretarjat Komitetu, zdał 
sprawozdanie z ankiety prze­
prowadzonej wśród wszystkich 
europejskich towarzystw komuni­
kacji powietrznej, w wyniku któ­
rej przedłożono z różnych stron 
trzy Iprojekty związku międzyna­
rodowego, Stwierdzono jednomyśl­
nie, że wyrażone w Sztokholmie 
życzenie stworzenia wspólnej mię­
dzynarodowej organizacji staje się 
z dnia na dzień potrzebą coraz 
pilniejszą.

Fakt połączenia się w Niem­
czech dwóch konkurujących ze so­
bą potężnych koncernów lotni­
czych: Deutscher Aerollóyd i Jun- 
kersa nie został bez wpływu na 
konferencję •— usunął bowiem, zda-

nięm p. Plesmana, tendencje autonomiczne grupy 
Europa-Unionu, skutkiem czego niema przeszkód, aby 
I. A. T. A objęło wszystkie towarzystwa. Przedstawiciel 
Junkersa, p. Hageman, nie podzielił tego zapatrywa­
nia, uważając, że przeciwnie ugrupowanie Europa- 
Union powinno stać się organizacją podstawową 
i przekształcić w projektowany Związek. Również 
nie zgodził się z tym poglądem Dr. Wygard, którego 

referatowi poświęcone zostało po­
siedzenie drugie. Dr, Wygard 
podkreślił przytem konieczność, 
by siedziba Zarządu znajdowała 
się w środkowej części Europy 
oraz by składki towarzystw były 
niższe i proporcjonalne do zaso­
bności przedsiębiorstw.

Po długiej dyskusji, w której kilka­
krotnie zabierali głos wszyscy człon­
kowie komitetu, ustalono, na wnio­
sek p. Cope, główne zasady, na ja­
kich oprzeć się winna budowa or­
ganizacji, do której wszyscy dążą. 
Główną zmianą w stosunku do istnie­
jących obecnie, a obejmujących tyl­
ko część różnych kompanji lot­
niczych międzynarodowych związ­
ków, jest ustalenie zasady naj­
większej liberalności w dopuszcze­
niu członków. Prawo do udziału 
będzie miało każde towarzystwo 
komunikacji lotniczej, opierające 
się na autoryzacji swego rządu. 

Będzie to przedmiotem obrad najbliższego po­
siedzenia które ustalić ma ostateczny tekst sta­
tutu. Posiedzenie to odbędzie się dn. 18-go lutego 
1926 roku w Paryżu.

Prezesem pozostał p. Farman, sekretarzem p. 
Wygard. Sprawa czy Związek ma powstać z I. A. 
T. A., czy też nie, pozostaje otwarta.

POZNAŃSKA WYSTAWA LOTNICZA OBJAZDOWA
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Konkurs na projekt płatowca

Na skutek ogłoszonego w końcu roku ubiegłego 
przez Departament IV Żegl, Pow. konkursu na 
projekt płatowca, nadesłano 15 prac. Jury sta­

nowili zaproszeni profesorowie: Maksymilian Huber, 
Leon Karasiński i Czesław Witoszyński oraz wyzna­
czeni z ramienia Dep. lV-go mjr- Pietraszek i ppł. 
Zych-Płodowski. Przestudiowanie nadesłanych prac 
kolejno przez każdego z członków Jury zajęło parę 
miesięcy, tak iż ostateczne posiedzenie i przyzna­
nie nagród mogło się odbyć dopiero 16.XI r. b.

Z nadesłanych projektów niektóre, jako nieod- 
powiadające warunkom konkursu zostały wyelimi­
nowane, pozostałe w ilości 9-ciu jury sklasyfikowa­
ło się w następujący sposób:

1. P teranod on I nagroda 5000 złp.
2. O rlę II  „ 2000 „
3, Ju p ite r III „ 1000 „
4. M aryla III „ II II
5 D. K . III
6. W u jo t IV  „ 500
7. Sco u t IV „ 500 „

9 IG n S )  / Pozostaw i ° ne bez nagrody.

„Pteranodon" jednopłat niszczycielski, całkowi­
cie metalowy z dwoma silnikami Lorraine 450 MK, 
konstrukcja bardzo nowoczesna i ciekawa, obliczenia 
bardzo staranne— projekt inż, Władysława Zaleskiego.

,,Orlę“ jednopłat szkolny z silnikiem Anzani 
35 MK dwumiejscowy, siedzenia obok siebie, kon­
strukcja drewniana mało skomplikowana,, obliczenia 
bardzo przejrzyście zestawione. Autorem, jak się 
okazało po otwarciu koperty jest inż. Maurycy 
Sztygold,

„Jupiter" dwupłat myśliwski dwumiejscowy z sil­
nikiem Jupiter 
400 j;MK, kon­
strukcja mięsza- 
na na wzór Bre- 
gueta XIV, tylko 
rury dulalumi- 
njowe zastąpio­
ne zostały rura­
mi stalowemi dla 
uniknięcia mate- 
rjału zagranicz­
nego — projekt 
kapt. inż. F e li­
ksa Brodowskie­
go.

„Maryla" je­
dnopłat myśliw­
ski jednomiejsco- 
wy z silnik. Lor­
raine 450 MK,

konstrukcja drewniana, kadłub wykonany w sposób 
podobny jak u Spada, Nieuporfa, tak zw. „monoco- 
que" — projekt, inż, Ryszard Bartek

,,D. K .“ dwupłat myśliwski dwumiejscowy
z silnikiem Lorraine 450 MK, konstrukcja drewnia­
na, ładny kształt zewnętrzny — projekt p, Jerzego 
Drzewieckiego.

„W ujot" jednopłat myśliwski jednomiejscowy 
z silnikiem Farman 500 MK, konstrukcja całkowi­
cie metalowa bardzo ciekawa, szczególnie sposób 
wykonania skrzydeł bez dźwigarów zasługuje na 
specjalną uwagę — projekt p. Jerzego W ojcie­
chowskiego.

„Scout" dwupłat łinjowy z silnikiem Lorraine 
450 MK —  projekt p. Zygmunta Puławskiego.

Żaden z nagrodzonych projektów nie posiada 
formy zupełnie skończonej , ani opracowanych
wszystkich szczegółów, w sposób pozwalający na 
oddanie rysunków na warsztat do wykonania (co
zresztą nie było w wymaganiach konkursu przewi­
dziane), każdy jednak z nich nadawałby się do wy­
konania po opracowaniu szczegółowych rysunków 
warsztatowych.

Departament IV Żeglugi Powietrznej zamierza 
okazać potrzebną pomoc, by niektóre przynajmniej 
z nagrodzonych projektów zostały zrealizowane.
Dotychczasowe wyniki konkursu są stwierdzeniem 
tylko, że posiadamy konstruktorów, którzy potra­
fią samolot odpowiadający nowoczesnym wymaganiom 
zaprojektować. Dając im możność zrealizowania
swych projektów, osiągnie nasze lotnictwo wojskowe 
nie tylko nowe” własne typy samolotów z materja-

łów krajowych 
wykonane, a 1 e 
jednocześnie po­
zwoli n a s z y m  
młodym konstru­
ktorom nabyć to 
doświadczenie, 

którego dotych­
czas tak nam 
brakuje, a które 
uzyskuje się tyl­
ko przy budowie 
własnego typu 
samolotu. Choć­
by te pierwsze 
kroki nie miały 
przynieść wiel­
kich sukcesów, 
jednak postawić 
je musimyKORSYKAŃSKIE LO T Y  THORETA W oczekiwaniu pomyślnego wiatru...



1 4 L O T  P O L S K I
------- -i—-— ------ : : :-------------

Nr.  1

/ Zjazd Polskiej Prasy Lotniczej

W dniu 3 grudnia 1925 roku odbył się po raz 
pierwszy zjazd polskiej prasy lotniczej. Jest 
bowiem faktem, że lotnictwo polskie posia­
da dziś już własną prasę, pisma, które nie 

są chwilowemi efemerydami, ale mają grunt pod no­
gami, z rozwojem lotnictwa naszego się związały 
i odgrywają w niem poważną rolę. Są to, poza Lotem 
Polskim, poznański Lotnik, Młody Lotnik, wycho­
dzący w Warszawie i Wiadomości L. O. P. P., wy­
chodzące w Poznaniu. Pisma te powstały w różnym 
czasie. Następca Lotu (r. 1921], Lot Polski powstał 
w r. 1923, Lotnik w r. 1924, Młody Lotnik w r. 1925, 
jak również i Wiadomości L. 0 .  P. P.

Celem zjazdu było zorjentowanie się redakto­
rów w sprawach lotnictwa polskiego i w metodach 
współpracy. Organizatorzy zjazdu, Związek Lotni­
ków Polskich i redakcja Lotnika, z powodzeniem 
dokonali swego zadania —  zbliżenia do siebie pism 
lotniczych. Idea była tak dojrzałą, że na zjeździe 
powstała myśl stworzenia związku, centralnego biura 
prasowego —  uchwalono przyłączyć się dó jednego 
z pokrewnych związków prasowych. Ustalono też 
zasady wzajemnego stosunku, oparte na podziale 
dziedzin lotnictwa pomiędzy pisma i na wzajemnej 
pod tym względem pomocy zarówno redakcyjnej, 
jak nawet administracyjnej, które omówiono w szcze­
gółach.

Nie ograniczono się do ram ściśle wewnętrznych 
spraw lotniczej prasy, Zjazd zainteresował się bar­
dzo stanem lotniczej informacji i propagandy w pis­
mach codziennych, które docierając pod każdą nie­
mal strzechę, zanoszą tam często mętne i nieścisłe, 
a częstokroć wręcz tendencyjne o lotnictwie wiado­
mości. Rozpatrując w długiej dyskusji z obecnymi na 
zjeździe przedstawicielami prasy codziennej przy­
czyny tego niepokojącego stanu, ustalono koniecz­
ność bliskiego kontaktu naszych redakcji z redakcja­
mi dzienników oraz wprowadzenie przez redakcję 
dzienników oswojonych ze sprawami lotnictwa re­
ferentów. Wyrażono życzenie, by władze lotnicze 
w zrozumieniu potrzeby ścisłej informacji i dobrej 
propagandy nie odmawiały swej współpracy i udzie­
lały redakcjom pism jaknajdokładniejszych wiado­
mości w jaknajszybszym zawsze czasie.

Dwie sprawy ogólno-lotnicze stały się powodem 
długiej i rzeczowej dyskusji. Były to —  sprawa pań­
stwowej organizacji lotnictwa i sprawa obcych wpły­
wów w lotnictwie komunikacyjnem,

W obu tych kwestjach niezmiernej aktualności, 
uczestnicy zjazdu wypowiadali się żywo i wielostron­
nie je ujmowali, aby ustalić jednomyślnie pogląd, że 
obecny stan naszego opóźnienia na polu lotnictwa 
i tego lotnictwa niebezpieczne niedomagania wyni­
kają przedewszystkiem z przyczyn złej organizacji. 
Zdecydowano się dążyć do jaknajwiększego skon­
centrowania spraw zarówno przemysłu i techniki lot­
nictwa, jak również jego zastosowań cywilnych w rę­
ku jednego organu państwowego o kompetencjach 
Podsekretarjatu Stanu, stawiając urzeczywistnie­

nie tej zasady na głównem miejscu programu lotni­
czego, jako najpilniejszą potrzebę.

W ten sposób zapoczątkowana przez Zjazd Ligi 
Obrony Pow. Państwa akcja, rozwinięta przez p. se­
natora Januszewskiego, znajdzie gorące i czynne po­
parcie całej prasy lotniczej.

Sprawa wpływów obcych w polityce komunika­
cyjnej w Polsce stała się aktualną, skutkiem głośnych 
w sferach lotniczych artykułów redaktora A. Nie- 
mojewskiego w Myśli Niepodległej, uderzających na 
alarm.

Rozpatrując obecną sytuację, Zjazd stanął na sta­
nowisku, że, ani interesy przemysłu lotniczego pol­
skiego, ani samej komunikacji lotniczej, ani też wzglę­
dy ogplno-politycznej natury nie przemawiają za 
obroną polityki Ministerstwa Kolei. Przeciwnie, 
wszystkie te względy przemawiają za tem, by poli­
tyka płatowcowa w Polsce wogóle była ujednostaj­
niona i rozpatrywana pod kątem widzenia rozwoju 
polskiego przemysłu lotniczego, co zupełnie unie­
możliwia masowe wprowadzanie samolotów takich, 
jak np. samoloty Junkersa, jeżeli do ich budowy na­
sze wytwórnie lotnicze nie są przysposobione.

Prasa nie może spuszczać z oka grożących lot­
nictwu naszemu niebezpieczeństw i dążyć musi do 
wyjaśnienia ópinji publicznej, by tą drogą, jej właści­
wą, bronić interesów polskiego lotnictwa —  zjazd 
nawet poszedł dalej, zwracając się do władz lotni­
czych o rewizję ich polityki w sprawie komunikacyj­
nych samolotów.

Po pracowicie spędzonym dniu w sympatycznej 
koleżeńskiej atmosferze stworzonej przez gościnny 
Związek Lotników Polskich, uczestnicy zjazdu roz­
jechali się, obiecując sobie zebrać się po raz drugi 
na terenie Lotu Polskiego.

Czytam „Lot Polski“ i 

[gnębi mnie troska, 

Z e zapomocą tej noulej 

[maszyny 

Przyleci do mnie imć pani 

[Twardowska, 

Zoneczka moja —  tutaj 

[w odwiedziny! 

I minie spokój W mojej

[z ło t e j  c h a c ie .  

Coś f u r c z y  —  g w a łtu !

[baba  W a p a ra c ie !
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P O L S K A .

Z ja z d ,  p r a s y  l o t n i c z e j  na zaproszen ie red ak cji „L otn i­
ka" odbył się  dn. 3 grudnia w Poznaniu.

P orząd ek  dzienny zjazdu obejm ow ał:
1. U sta len ie  stan u lp rasy  lo tn icz e j oraz zasad w spółp racy  

i|planów  na p rzy szło ść
2. P o lity k a  p łatow cow a
3. Stosunek  do prasy  n ie lo tn icze j.
4. S to su n ek fd o  p oszczeg óln ych  organizacji.
5. W oln e w nioski.
Z jazd  zag aił p. prezes W aw rzyniak (Z w iązek  L otn . P o l­

skich), u d zia ł w zięli pp. O strow ski i B ogatyrew  (Lotn ik ), O siński 
i T ron iew ski (M łody L otn ik ),^ Św iątk ow sk i [iS jW . W asilew ski 
(W iad om ości L. O . P. P .) —  p rzew odniczył red. J. G rzędziński 
(L o t P o lsk i), nadto z ro z a  p rasy  ̂ lotniczej rep rezentow ane by ły  
pism a „W idnokrąg**, „K urjer P oznań sk i”, „K urjer Ilustr. C odzien­
ny", „Postęp*4, „Polska Zbrojna**, „Ż o łn ierz  W ielkopolski**, „Św ia­
tow id" i inne.

O godz. 2 -ie j Z w iązek^Lotników ^Polskich przy jm ow ał gości 
śniadaniem  na lotnisku w Ł aw icy , w [którem  w zią ł udział p. 
gen. bryg. p ilot G . ft/lacewicz.

P od ajem y w ażn ie jsze  u chw ały  zjazdu:
1. U w aża jąc , że rozw ój lotn ictw a polskiego wymaga 

najw iększego skoncentrow ania spraw zarówno przem ysłu tech ­
niki lo tn ictw a, ja k  rów nież jeg o  zastosow ań cyw ilnych w ręku 
jednego organu państw ow ego o k om p etencjach  P od sekretarjatu  
Stanu, Z ja z d  P rasy  L o tn icz e j uchw ala system atycznie dążyć do 
urzeczyw istnienia te j zasady w m ożliw ie najkrótszym  czasie, 
staw ia jąc  je j urzeczyw istn ienie na głów nem  m iejscu progra­
mu lo tn icz e g o / ja k o  na jp iln ie jszą  potrzebę.

2. 'U w aża jąc, że wyrób sam olotów  w naszej kom unikacji 
pow ietrznej pow inien w ynikać z p olityki lo tn icze j, zgodnej 
z ogólną p olityką państw ow ą i d ążącej do uniezależnienia na­
szego lo tn ictw a od w pływ ów  i m etod ob cych  naszem u prze- 
m ysłow i lotniczem u. Z jazd  Prasy L o tn icze j zw raca się  do czyn ­
ników rządow ych i sp o łeczn y ch  w lotn ictw ie polskiem  o rew izję 
dotychczasow ej polityki p łatow ców  w polsk iej kom unikacji pQ_ 
w ietrznej.

3. P rasa  L otn icza  przystęp uje do jednego z istn ie jący ch  
pokrew nych Zw iązków  Prasow ych.

4. U w aża jąc , że rozw ój prasy lo tn icze j przyczynia się  do 
rozw oju w szelk ich dziedzin lo tn ictw a, w szczególności zaś prze­
m ysłow ych, kom unikacyjnych i handlow ych przedsięb iorstw  z lo t­
nictw em  zw iązanych, Z jazd  zw raca się  do tych przedsięb iorstw
0 energiczne p o p arcie  p rasy  lo tn icze j przez og łoszenia  firm , 
jak"to  czynią w szęd zie firmy zagraniczne.

3. Z jazd  uw aża za bardzo ^pożądane, by fabryki, Szkoły 
Pilotów|i| zakłady lo tn icze u łatw iały  w ycieczki zbiorow e dla 
zaznajom ienia się  z niem i ogółu, przedew szystkiem  prasy, w ojska
1 szkó ł, p rzy czy n ia jąc się  w ten  sposób do propagandy lotnictw a.

6. U w ażając, że podaw ane nieraz w sen sacy jn e j form ie 
sprawozdania^ z"w ypadków  lotn iczych  szkodzą pow adze i rozw o­
jow i lo tn ictw a, Z jazd  zw raca się  apelem  do red akcji pism  c o ­
dziennych z prośbą, aby o ile  m ożności unikały tego rodzaju 
form y inform acy jnej.

7. Z jazd  uważa za w skazane poruszanie na dorocznych 
k on ferencjach  P rasy  L o tn icze j najw ażniejszych  zagadnień z dzie­
dziny p olityki lo tn icze j, jeże li uda się  u stalić w spólny punkt 
widzenia p o d jęcie  zgodnej kam panji w danym kierunku.

W y p r a w a  n a u k o w o - l o t n i c z a  d o  D u K l i .  ^ eb ran a  
w dniu 1 listopad a kom isja  lotn ictw a szybow ego G ł. Zarządu 
L. O . P. P. w osobach  pp. sen. Janu szew skiego, inż. Bogatyrew a,

kpt. Jaku bow skiego , por. G rzm ilasa, pilota W rem bla, A dam a 
K arpińskiego i ppłk. G rzędzińskiego, pod przew odnictw em  p. 
inż. Bogątyrew a, po rozpatrzeniu referatu  p. A dam a K arp ińsk ie­
go i dyskusji uchw aliła:

1. Stw orzyć K om is ję  do badań now ych terenów  w osob ach  
pp. Bogatyrew a, ppłk. G rzędzińskiego, prof. H łaski, kpt. Jak u ­
bow skiego, A . K arpińskiego i prof. Sm osarskiego, pod przew o­
dnictw em  p płk . G rzędzińskiego.

2. Z organizow ać w ypraw ę nau kow o-lotniczą do zbadania 
terenu w Dukli, pod przew odnictw em  p. A . K arpińskiego, 
w składzie pp. kpt. Jakubow skiego, por. G rzm ilasa, pil. W rem ­
b la  oraz 5 ludzi obsługi, k tórą dobierze p. K arpiński.

Dn. 8 grudnia w ypraw a naukow o-lotnicza w y jech a ła  do 
Dukli. Z  W arszaw y w y jech a ł p. A dam  K arpiński z 4 ludźmi 
obsługi, jctórą stanow ią studenci p olitechn iki w arszaw skiej oraz 
z kom pletem  instrum entów , balonam i i lataw cem . Jed n ocześn ie  
z Poznania w y jechali p ilo t i m echanik, w ioząc ze sobą szybo­
w iec, n ależący  do Zw . L otników  P olsk ich  w Poznaniu. B ad a­
nia atm osferyczne są już od szeregu dni prow adzone. W  dniach 
najb liższych  rozpoczną się loty  próbne.

O f i c e r s K a  S z K o ła  L o t n i c t w a  Z  dn. l/ X Ir. 1925 p rzem ia­
nowano d otychczasow ą W yższą Szk o łę  P ilotów  w Grudziądzu 
is tn ie ją cą  tam  od r. 1920, na O ficersk ą  Szk o łę  L otn ictw a, nie 
zm ien ia jąc podobno do czasu je j etatów .

W  związku z rozbudow ą lotnictw a te j now ej organizacji 
znacznie szersze j niż d otychczasow a, M. S. W o jsk  zarządziło 
wzyw anie z urzędu, na odpraw ach w łaściw ych dow ódców , ofi­
cerów  i p odoficerów  innych broni do zgłaszania  się ochotników  
do słu żby w w ojsku lotn iczem . N akazano przy tern nie robienie 
żadnych przeszkód  i trudności zg łasza jącym  się, gdyż w zględy 
pew nego, często  spotykanego ..patrjotyzm u lokalno-form acyjnego” , 
bardzo cenne skąd inąd, powinny tu być podporządkow ane 
szerszym  w ymogom  i p otrzebom  państwow ym  i ogólno-w ojsko- 
wym. Podania nowo z g łasza jący ch  się m ają  by ć p rzesyłane 
w prost do Dep IV . M. S . W ojsk .

K o m u n i k a c ja  l o t n i c z a  w  z i m i e .  Pism a niem ieckie 
z ostatn ich  dni przynoszą w iadom ość, iż z dniem  23 .X II w szyst­
kie tow arzystw a kom unikacji lo tn icze j w ca ły ch  N iem czech 
w strzym ują ruch na sw oich lin jach  pow ietrznych. W  c a łe j 
Europie zatem  obecn ie  utrzym any będ zie  ruch te j zimy jedyn ie 
na lin ji Paryż-Londyn, Londyn-A m sterdam , A m sterdam -Bru ksel- 
la-Paryż, Malmo - Stockholm  oraz na lin jach  południow o fran­
cuskich.

Z  tern w iększem  uznaniem  należy p od kreślić , że ob a nasze 
tow arzystw a lo tn icze t. j .  Polska L in ja  L o tn icza  A ero lo t S. A. 
w W arszaw ie i A ero S. A . w Poznaniu kom unikację lotn iczą 
te j zinpy utrzym ują bez przerw y.

A F G A N I S T A N .

P i e r w s z e  w id o w is K o  l o t n i c z e  w  K a b u l u .  Dnia 
31/VII r. b odbyło się  pierw sze w d ziejach  afgańskich św ięto 
lo tn icze w stolicy  K abulu, B y ł ob ecny  em ir z całym  dworem 
i sw ą gw ąrdją, z cudzoziem ców  zaś tylko p rzedstaw iciele sow ie­
ckiego p oselstw a, so w ieck ie j^ m is jijlo tn icz e j i ro sy jsk ie j kolon ji 
L a ta ło  7 p łatow ców , w szystkie w yrobu sow ieckiego i p ilotow ane 
p r z e z ; sow ieckich  lotników , zakontraktow anych przez rząd 
em ira w ch arakterze instruktorów . Em ir, jeg o  m inistrow ie, p o seł 
Z  S S R . w A fgan istanie p. Stark , człon kow ie sow ieckiego 
p oselstw a, odbyli szereg p asażerskich  lotów . W idow isko odbyło 
się b ez  najm niejszego wypadku.
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A  N G L J A.
L o t  L o n d y n  —  C a p e t o w n .  A llan Cobham , o od locie 

którego z Londynu pisaliśm y w ostatnim  num erze Lotu P o l­
sk ieg o ”, p rzybył 17 listop ad a do P aryża, 18 przez Lyon do Mar- 
sy lji, skąd  przez P izę  21 -go do A ten . Burze m orskie i m gły za ­
trzym ały  go w A ten ach  do 8 grudnia, w którym  to dniu p rz e le ­
c ia ł przez m orze E g e jsk ie  i stan ą ł w H eliop olis (8  km od K airu). 
P rzelot sw ój —  ok o ło  13.000 km — ma Cobham  zam iar zakoń­
czy ć je sz c z e  w tym  m iesiącu . Podróż dokonyw a on z p o lecen ia  
T -w a  Im perial A irw ays, które p ro jek tu je  zaprow adzenie s ta łe j 
k om unikacji lo tn icz e j m iędzy A nglją  a Z w iązkiem  południow o­
afrykańskim . L ot odbyw a się na sam olo cie  D e H avilland 50 
z s iln ik iem 'A rm stron g rSid d eley  „Jaguar" —  385 M K o 16 cy lin ­
drach, w gw iazdę, ch łodzonych pow ietrzem .

C Z EC H O SŁW  O ACJA-
T u r y s t y c z n y  .p r z e lo t  o K r ę ż n y .  Ppor. J ira , lotnik 

w ojskow y, w yruszył 6 października z lotn iska K bely  (pod Pragą) 
z (zam iarem  odbycia przelotu Praga - Paryż - Londyn - Bruksela- 
P raga. S ilna m gła nie pozw oliła  mu jedn ak  na p rzebycie  k an a­
łu , w ob ec czego z Paryża sk ierow ał się  do B rukseli i trzeciego 
dnia w ylądow ał w Pradze. P rzelot dokonany z o s ta ł na sam o­
lo cie  „Ąvia B . 11.“ z silnikiem  „ W alter" o m ocy tylko 60 MK.

F I N L A N D J j A .

F i ń s k a  L .O .P .P ś  Św ieżo zo sta ła  ukonstytuow ana w H ei- 
singforsie fińska L ig a  O brony Pow ietrznej. Do utw orzenia je j 
przyczynili s ię  w znacznym  stopniu p rzed staw iciele  m iast K uopio, 
Joensuu i W yborga.

F R A N C J A .

P u h a r  B r e g u e t a .  K onkurs o puhar Bregu eta , p rzezna­
czony dla sam olotów  w yw iadow czych arm ji francu sk ie j, o k tó­
rym pisaliśm y w kronice Lotu Polsk iego w Nr. 25 r. ub., z o sta ł 
zakończony. ,

P ierw sza nagroda przyznaną z o sta ła  lotnikow i sierż. Sahuc, 
na p łatow cu Pptez X V , druga por. G irier na p łat. Breguet 
X I X , trz ec ia  sierż. D uroyon na p ła t. P o tez  X V .

Sah u c dokonał, czterokrotnego  lotu na/przestrzeni 1045 km. 
z p rzeciętn ą  szybkością  195 km/godz. G irier z szyb kością  172 
km/godz., D uroyon —  182 km/godz. W  kw alifik acji do nagrody 
oprócz szybkości uw zględniane są w zaw odach B regu eta  ; inne 
czynniki.

F r a n c u s k i e  l o t n i c t w o  t r a n s p o r t o w e . "  Sp raw ozdania 
fran cu sk ich  tow arzystw  lo tn iczych  za ro k  ubiegły  stw ierd zają  
pow ażne postępy lotp ictw a cyw ilnego.

R egu larność lotów  w roku 1924 w ynosiła w e F ra n c ji  98 . 
Ilo ść  w ypadków  s t a le 's i ę “zm niejsza. W  roku 1922 na 3 i pół 
m iljon a przebytych k ilom etrów  zanotow ano 22  w ypadki, w roku 
1923 na 3 900 000 km —  d w an aście, to je s t  jed n a osoba zabita 
i jed n a ran iona na 250 000 kilom etrow i podróżnych. R o k  sp ra­
w ozdaw czy w ykazu je jed en  w ypadek na m iljon  kilom etrów , 
w zględnie jednego zabitego na 1 725 000 km/podróżnych. Ja k  
widzim y bezp ieczeństw o w podróżach pow ietrznych nie je s t  
m niejsze, niż przy innych sp osobach  lokom ocji.

P odajem y ch arak tery sty czn e  >_dla rozw oju techn icznego na 
lin j ach cyfry:

1919 1924
p rzeciętn a  m oc siln ik a  300 M K  480 M K
p rzecię tn a  szybkość . 110— 130 km godz. 160— 220 km/godz.
długość etapów  , . . ca  500 km  ca  600  km

P ięć przed sięb io rstw  utrzym uje ' dziś kom u n ikację  po­
w ietrzną w e F ra n c ji: A ’i r -,U  n i o n (lin ja  Paryż-Londyn), K  o- 
n i n g l i j k e  L u c h t y a a r t  M a a t s c h a p p i j  (lin ja Paryż- 
B ruksela-A m sterdam ), M i ę d z y n a r o d o w e  T o  w.  Ż e g l u g i  
P o w i e t r z n e j  (lin ja  P ary ż-P rag a-W arszaw a i P raga-K on stan- 
tynopol), A e r o - N a  v ’a 1 e (lin ja  A n tib e s -A ja cc io  (Korsyka)) 
oraz L i n j e  L a t e c o ó r e i T u l u z a — A fry k a półn.).

R ezu ltaty  e k sp lo a ta c ji za la ta  1919— 1924 uw idocznione sa 
w poniższem  zestaw ieniu :

R ok
Ilo ść  odby­
tych  p rze­

lotów  ijj

Ilość  f. 
k ilo m etró w ,

Podróż­
nych

Tow arów  
w kg

Poczty] 
w kg

1920 2.386 853 959 1.771 77.038 15 66
1921 6.232 2.853.455 10.619 261.090 34.84
1922 7.361 2.798 366 9.502 556.370 167.68
1923 9.720 3.387.195 11.638 969.001 328.44
1924 11.536 3.647.826 16.729 877.591 532.77

H I S Z P A N I A .

L o t  d o  A m e r y k i  p o ł u d n i o w e j .  W  p o łow ie lutego 
1926 r. kpt. F ran co  w tow arzystw ie kpt. Ruiz A lb a  i m echanika 
rozpoczną lot M adryd — Buenos A ires , na w odnopłatow cu Fairey  
z dwom a silnikam i po 50CT_MK każdy. R aid  w ykonany będzie 
r'o d łu g  m arszruty: Madryd —  Sew illa  — C apo V erd e  —  P er-
nam buco —  Buenos A ires. Próbny lot B arce lo n a  —  M elilla  w y­
p ad ł d oskonale.

N I E M C Y .

„ B e r l i n e r  T a g e b l a t t “  o  d u c h u  L o c a r n a  i  w o l n o ­
ś c i  n i e m i e c k i e g o  l o t n i c t w a .  N iem cy oddaw na dążyły do 
osw obodzenia się  z pęt, ja k ie  tra k ta t w ersa lsk i, wzgl. londyń­
sk ie  ultim atum  nałożyło  na ich  lo tn ictw o. W  ubiegłym  roku 
R ad a A m basadorów  p rzystąp iła  do rew iz ji ograniczeń , porob iła  
szereg  ustępstw , zw ięk sz a ją c  dozw oloną siłę  nośną sam olotów  
z 600 kg na 900 kg i szybkość z 170 na 180 km/godz., p o n ie­
w aż jedn ak  pułap n ie  zo sta ł podw yższony, ustęp stw a te  w yw o­
ła ły  w sfera ch  lo tn iczy ch  n iem ieck ich  n iezad ow olen ie .

J a k  przew idyw aliśm y w listo p ad zie  r. ub. w k on sek w en cji 
su kcesó w  w  L ocarn o , N iem cy w znow iły tę  spraw ę i, na sku tek  
ich  starań , w k o n fe re n c ji m iędzynarodow ej aeronau tyczn ej 
w Paryżu z p rzed staw icie lam i N iem iec, N iem cy po raz  pierw szy 
staną w ro li rów nou praw nionych.

W  zw iązku z tą w iadom ością p o jaw ił się  w „ B e rlin e r  T a - 
g eb la tt"  artykuł, w y raża jący  p rzekonan ie, że k o n fe re n c ja  da 
pom yślne dla N iem iec rezu ltaty . Zdaniem  pism a ,,ze względu 
na geograficzne p ołożenie, a lja n c i m ają  w iększy  in teres  w usu­
n ięciu  p rzeszkód , ja k ie  tam u ją ob ecn ie  praw idłow y ruch  lo tn i­
czy w środ kow ej E u ro p ie, niż N iem cy ". (Ja k  w iadom o, w ładze 
n iem ieck ie , jak o  środ ek  rep resy jn y , z a b ran ia ją  p rzelotu  nad 
sw em  tery torju m  sam olotom  a ljan ck im , n ieodpow iad ającym  
w budow ie a ljan ck im  restry k c jo m  o g ran icza jący m  i w razie  przy­
musowego lądow ania k o n fisk u ją  je . W  ten  sposób sk o n fisk o ­
wano dotąd 13 sam olotów  na lin ji P ary ż-P rag a  w ciągu 2 lat). 
W edług zdania autora, po uregulow aniu stosu nków  m iędzyna­
rodow ych w tym  k ieru n ku  n ic  już n ie  m oże stan ąć na p rz e ­
szkodzie o tw arciu  szeregu lin ji lo tn iczy ch  o m iędzynarodow ym  
ch arak te rze , jak : F r a n c ja  —  w schod nia E urop a, Skan dyn aw ja —  
zachodnia, południow a i w schodnia Europa, a także w ie lk a  lin ja  
Lond yn-Ind je, przez K on stantynop ol, Bagdad. W  tym  ce lu  N iem ­
cy  w C. I. N. A . m uszą u zy skać zn ies ien ie  „9 o g ran iczeń ".

Zapew ne głos „ B e rlin e r  T a g e b la t fu "  znajd zie  w dzięczny 
oddźw ięk u d zia łaczy  k om u n ikac ji p o w ie trz n e j— w ch w ili o b e c ­
ne j jed n ak  k o m u n ikacja  je s t  ty lko  fragm entem  i to naogół n ie ­
znacznym  lo tn ictw a i spraw y „d ziew ięciu  o g ran iczeń " należy 
rozpatryw ać w św ietle  n ieb ezp ieczeń stw a now ych zb ro jeń  po­
w ietrzn y ch .

N o w y  o l b r z y m i  p ł a t o w i e c  „ K o n d o r — U d e t “ . Idąc 
za przykładem  Junkersa, który zbudow ał w ostatn ich  m iesią­
cach  olbrzym i jed n op ła tow iec R . 7, buduje o b ecn ie  U det sw ój 
w ielki p ła to w ie c  „K ondor”. P róbny p łato w iec już zbudow ano
i robiono z nim  w sierpniu r. b . próby na lotnisku Sch leissh eim . 
Je s t  to jed n o -p ła to w iec z 4 silnikam i typu „Siem ens-H alske ” po 
100 M K, przyczem  sam  p ła to w ie c je s t  tak zbudow any, że m oże 
zam ienić te  silniki na w iele s iln ie jsze , a tylko w zgląd na m ię­
d zysojuszniczą kon trolę  pow odu je tu tym czasow o stosow anie 
„ s ła b y c h "  silników  po 100 M K. O gólna p ożyteczn a siła  pod- 
nośna now ego p ła to w ca  ma w ynosić 1,300 kg. (a w ięc o 400 kg 
przew yższa m aksym alną dozw oloną N iem com  ostatn iem i z la ta  
r. b . p ostanow ieniam i R ady A m basad orów  o lo tn ictw ie  n iem iec- 
kiem ). „K o n d o r" przedstaw ia b e z  w ątpienia bardzo pow ażną 
w artość dla celów  w ojskow ych, jak o  „ciężk i” p ła to w ie c  n iszczy ­
cielsk i nocny: ma on prom ień lotu przy p ełnem  obciążeniu
około  600 km, zabiera  załogę z 4 ludzi i 800 kg ładunku. Jeden  
z takich  p łatow ców  zo sta ł zam ów iony przez „ P o ł u  d n i o w o -  
n i e m i e  c k i  A e r o l l o y d "  i ma kursow ać w r. 1926 w edług 
m arszruty K o p e n h a g a  ‘—  B e r l i n  — M o n a c h  j u m  —  B o ­
ż e n — R z y m .  Dwa inne tak ie  sam e p ła to w ce zo sta ły  z a ­
m ów ione przez rząd Z .S .S .R . do celów  w ojskow ych (będ ą m ieć 
silniki w iększej m ocy —  400 M K ); m ają  b y ć one gotow e na 
je s ie ń  r. 1926. Budow a podobnego p ła to w ca  —  olbrzym a ma 
w ym agać ok o ło  6 m iesięcy  czasu.

F u z j a  - A .e r o l lo y c l - J u n k .e r s ,  o k tóre j p isaliśm y w o s ta ­
tnim  num erze „Lotu P o lsk ieg o", s ta ła  się  faktem  dokonanym . 
O b a przedsięb iorstw a lotn icze: „A ero lloyd  A .G ."  i „Junkers 
Luftyerkehr A .G ."  u tw orzyły , przy w sp ółudziale finansow ym  
(aczkolw iek  niew ielkim ) rządu niem ieckiego , nowe" tow arzystw o 
ak cy jne, pod firm ą „Luftverkehr A .G ."  Zadaniem  tego przed ­
sięb iorstw a będzie w yłączn ie  ek sp lo atac ja  istn ie jący ch  organi-
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zac ja  now ych lin ji lotn iczych , tak że dotychczasow a w alka kon­
kurencyjna obu koncernów  odbyw ać się będzie ob ecn ie  tylko 
na teren ie  budow y sam olotów .

M i n i s t e r s t w o  Ż e g l u g i  d o w i e t r z n e j .  W  sferach  rzą­
dow ych uchodzi za pew nik, że natych m iast po ukończeniu p rac 
ko n feren cji parysk ie j, w zględnie skasow aniu ograniczeń dla lo t­
nictw a n iem ieck iego , zostan ie utw orzone M inisterstw o Żeglugi 
P ow ietrznej w N iem czech .

R a d i o  w  K o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j .  Na okres b ież ą ce j 
zimy tow. D eu tscher A ero lloyd  w prow adza aparaty radio na 
w szystkie p asażersk ie  sam oloty  linji.£- W  ten  sposób d yrekcja 
um ożliw ia s ta łe  kom unikow anie się  z lotnikam i niezbędne w ra­
zie m gły i n iepogody. Z arządzenie to podniesie bezp ieczeństw o 
i regu larność ruchu.

R O S J A .

P i e r w s z y  p ł a t o w i e c  s a n i t a r n y .  Z arząd G łów ny Z w ią­
zkowy „C zerw onego K rzyża” Z . S . S. R  p rzystąpił latem  r. b. 
do budowy pierw szego p łatow ca san itarnego. O ile  ten próbny 
p łato w iec da dobre wyniki „C zerw ony K rzyż” i inne insty tu cje  
oraz organy u rzędcw efm ają  zam iar z a ją ć  się pow ażnie tą  spraw ą 
i rozw inąć ją  na w iększą skalę. W  prasie mówi się ostatn io 
dużo o lo tn ictw ie  sanitarnem  k ła d ą c  przy tern nacisk  na brak 
w R o sji kom unikacji i niski stosunkow o stan zdrow otności pu" 
b liczn e j.

P r o g r a m  p r a c  f o t o g r a f i c z n o - l o t n i c z y c k  n a  r .  1 9 2 6 .
R ząd sow ietów  przygotow uje w ykonanie pow ażnych p rac fo to ­
graficznych na ob szarach  Sy b erji. Na z lecen ie  Ludow ego K om i- 
sarjatu  R oln ictw a m ają b y ć dokonane w re jo n ie  W y s z e g o ń s k a  
zd jęcia  aerofotogram etrvczne obszaru 12000 km 2 przeznaczonego 
na k olon izację  W  re jo n ie  T a  w d i n s k -T  o b  o 1 s k, obok prze­
m ysłow ego zag łęb ia  u ralskiego, będ zie  sfotografow any obszar 
18.000 km .2 dla określenia  ro ln iczych  i przem ysłow ych m ożliw o­
ści tych  obszarów . K oszt z d jęc ia  1 km 2 w aha się  w granicach 
18-25 k op ie jek  z ło t. w zależn o ści od od leg ło ści m ie jsc a  z d jęc ia . 
W szystk ie  te  p race, na sumę ogółem  ok. 300 000  rubli z ło t. z o ­
sta ły  pow ierzone tow arzystw u kom unikacji pow ietrznej „D o brolot” .

S p o r t  l a t a w c o w y .  C zasopism o „Sam o lo t” organ stow a­
rzyszenia „A  w i a c h  i m” , naw ołu je  do zap oczątkow ania w Z  S.
S. R . sportu lataw cow ego, zw raca jąc  uwagę na je g o  pow ażne 
znaczenie i rozw ój w Z achod nie j E uropie i A m eryce P ó łn . Sport 
szybow cow y (p łato w ców  bezsiln ikow ych) w ymaga znacznych 
nakładów  pieniędzy i p racy  fachow o-rzem ieśln iczej oraz nauki 
kierow ania szybow cem , pod kierow nictw em  odpow iednich instru­
ktorów . O w iele d ostęp n iejszym  m oże być sport lataw cow y, 
w  szczegó lności bow iem  budow a lataw có w  je s t  o w iele ła tw ie j­
sza i bardziej p rosta od budow y szybow ców , w zloty na lataw cach  
m ożna w ykonyw ać w dow olnem  m iejscu , bez w zględu na chara 
kter terenu (p otrzeb a tylko rów nego w iatru o szybkości 6-7 m sek .)
i w zloty na lataw cach  a ra cz e j zesp o łach  lataw cow ych, przy za­
chow aniu w szystkich przepisów  techn icznych  m niejsze pow odują 
n iebezp ieczeństw o niż na szybow cach , i w reszcie na la taw cach  
łatw o m ożna podnosić w ielu członków  danego kółka la taw co ­
wego, co niezm iernie zach ęca  w szystkich do pracy, gdy natom iast 
na szybow cach  m ogą la ta ć  tylko bardzo nieliczni w kółku p iloci.

M yśl ta, m a jąca  za sobą dużo słu sznych argum entów  ma 
w ielu zw olenników  i w po lsk ich  sferach  lotniczych . Pragnąc 
b liże j ośw ietlić  tę spraw ę, podaliśm y w zeszłym  num erze artykuł 
płk. F. Bołsunow skiego na ten niezm iernie ciekaw y tem at.

S p a d o c h r o n  K o s z o w y  s y s t e m u  l i o t i e l n i k o w a .
W  ostatn ich  czasach  w ypróbow ano nowy system  spadochronu 
inż. K o t ie  In  ik o  w a, zastosow anego do koszów  balonów  na 
uw ięzi. K ilkakrotn ie odczepiano od takiego balonu kosz, o b c ią ­
żony w orkam i z piaskiem , zrz u ca ją c-g o  ze spadochronem  w dół; 
w szystkie lądow ania by ły  pom yślne. P . K otieln ikow  b y ł też 
p ro jek to d aw cą 1-osobow ego spadochronu jesz cz e  w r. 1916; 
pew na liczb a  rosy jsk ich  oddziałów  balonow ych b y ła  w yposażona 
w te  spadochrony w r. 1917 i d zia ła ły  one zu p ełn ie sp ra­
w nie, jed n ak  produkcja ich  by ła  bardzo n iezn aczn a, to też nie 
od egrały  one w tedy w iększej ro li. B liższe szczegó ły  o tym  sp a­
dochronie koszow ym  n ie  są nam  je sz cz e  znane.

' T r z y  l a t a  " W o js K o w e j S z K o ł y  W a l k i  P o w i e t r z n e j .  
Szk o ła  ta je s t  p rzeznaczona dla dow ódców  lotnictw a, którzy tu 
uzu p ełn ia ją  i doskonalą te  w iadom ości, ja k ie  nabyli przedtem  
k ole jno  w  szkole teoretyczn ej i szkole pilotów . Dn. 10/V III r. ub.

u p łyn ęły  3 lata  istn ien ia  Szkoły  W alki P ow ietrznej W  ciągu 
tego czasokresu  szk o ła  w ypuściła w św iat kilkuset oficerów  
O statn i rok szkolny dał bardzor dobre wyniki: liczba  absolw en­
tów  przew yższa o 50%  rok poprzedni, w ydajność p racy  szkolnych 
w arsztatów , która w zrosła  4- krotnie (w r 1924/25 napraw iono 
tu 32 p ła to w ce i 66 silników ), św iadczy o rozroście  pracy szkoły. 
L iczb a  w ypadków  zm niejszyła  się znacznie.' Szko ła  m ieści się 
w Sierpuchow ie (re jon  M oskiew ski).

S Z W A J ' C A R J  A.

L o t n i c z y  p r z e m y s ł  n i e m i e c k i  w  S z w a jc a r j i .  Firm a 
. D o r n i  e r - F l u g z e u g w  e r  k e ” prow adzi o b ecn ie  p ertra ­
k ta c je  z rządfsm kantonu S t G allen  w spraw ie za łożen ia  3 w iel­
kich  w ytwórni lotn iczych  w T hal, R h eineck  i A ltensheim . Sp ra­
wę załatw iono pom yślnie układem , który daje firm ie tereny pod 
budow ę w ytw órni w tych m ie jscow ościach , jednak budowy w y­
tw órni je sz cz e  n ie  rozp oczęto , albow iem  rząd szw ajcarski robi 
trudności w spraw ie dopuszczenia do w ytw órni na swem tery- 
torjum  n iem ieck ich  robotników  z fabryk D orniera. Zarząd  firmy 
^ D o r n i e r ” żąda p rzy jęcia  do now ych sw ych fabryk w Szw aj- 
carji conajm n iej %  niem ieck ich  robotników  z fabryk te jż e  firmy 
we Friedrichęhafen .

W Ł O C H Y ...........  ■ i1 ■ ■ - -
C o p p a  d T t a l ia  —  z a w o d y  o  d r u g i  p u h a r  "W ło c K  

odbyły  się w dniu 15-ym listopad a na lotnisku C en to cello fp od  
Rzym em  dla sam olotów  turystycznych i szkolnych do których 
dopuszczono sam oloty je d n o — lub dw upłatow e, jednosilnikow e 
o m ocy od 40 do 90 M K, dw usiedzeniow e (z podw ójnem  stero ­
w aniem ), o szyb kości m inim alnej nie^w yżej 70 km/godz., o m a­
ksym alnej nie niżej 100 km/godz. i c iężarze użytecznym  175 kg.

W ed łu g  program u p łatow ce, s ta ją ce  do konkursu winny 
by ły  przedew szystkiem  odbyć loty  przedw stępne dla określenia 
czasu w zlotu na w ysokość 1000 m, m aksym alnej i m inim alnej 
szybkości oraz ilo ści zużyw anego paliw a, p oczem  dopiero s ta ­
n ąć m ają do w yścigu n a  przestrzeni 323,3 km, stanow iącej sze­
ściokrotny p rzelot tró jk ąta  C en to celle  - C iam pino - M ontecelio- 
C en to ce lle .

K lasy fik acja  odbyw a się na podstaw ie form uły

  V m  175 X  V m ax
C t X  V m in

w której znaczy : V m  —  szybkość przeciętn a, osiągn ięta w cz a ­
sie w yścigu, C t— ilo ść  zużytych w w yścigu m aterja łó w  pędnych, 
V m ax jL-  na jw yższa szybkość, V m in —1 n ajn iższa, osiągn ięte 
w czasie  lotów  przedw stępnych. W  roku bieżącym  w skutek fa­
talnych w arunków atm osferycznych, nie m ożna b y ło  lotów  przed­
w stępnych urządzić przed 15 listopad a, w term inie z góry w yzna­
czonym  i opublikow anym  dla w yścigu, n ie  ch cąc^ w ięc go p rze­
suw ać, kom itet zaw odów  p ostanow ił, że loty  te odbędą się po 
w łaściw ym  w yścigu, jak o  kw alifikacy jne. Do w yścigu sta n ę ło  1 1 
sam olotów , z k tórych trzy zm uszone by ły  się w ycofać, p o zo sta łe  
8 lot u kończyły w sposób następ u jący :

G. M . Sek.
Jira  (C z ech o -S ł.)  A via BH  9 sil. W alter 60 M K 2 16
D e Bernardi (W ło ch y ) M acchi |‘£ 20 „ L aw ren ce 60 „ 2 16 30
Fritsch  (C zech o -S ł.)  A via BH  11 „ W a lter 60 „ 2 17
U det (N iem cy) U det U 12 „ Siem ens 85 „ 2 22
Bacu la  (W ło ch y ) M acchi 20 * A nzani 45 „ 2 39
P assa lev a  (W ło ch y ) 1 Sav oia  56 „ A nzani 70 „ 2 50
Gauron (F ran cja ) Caudron 109 » Salm son 45 „ 2 53 30
O p stal (B elg ja ) Cam gul (Sab ea) A nzani 55 „ 3 5

N astęp ąe dwa dni p ośw ięcone zo sta ły  lotom  e lim in a c y j­
nym, k tóre  zup ełn ie zm ieniły  p o z y c je . zapaśników . Jira , który 
zd obył w w yścigu p ierw sze m ie jsce , p rzekroczy ł przepisaną 
m inim alną szybkość 70 km  godz. w locie  e lim inacyjnym  i zo­
sta ł, w skutek tego w ycofany. W  osta teczn e j k w alifik ac ji puhar 
oraz nagroda 150.000 lirów  przypadły firm ie „M ilos Bondy 
a sp o i” w [Pradze, k tórej p ilo t F ritsch  uzyskał 1615 punktów , 
druga nagroda 20.000 lirów  M acchi, p ilot m jr. de B ernard i (1443 
punkty). . »

P rzebieg  zaw odów  ch lubn ie św iadczy o przem yśle lotniczym  
czeskim ,;, k tórego obaj p iloci tak  się  odznaczyli. S łu szn ie  też 
urządzono’; zaj-ówno Fritsch ow i, jak  Jirze , po przybyciu  do Pragi 
g orącą  ow ację . R ezultatem  konkretnym  tego sukcesu b y ło  p o­
w ierzenie prz;ez rząd rumuński firm ie Bondy zam ów ienia na 75 
sam olotów  A via BH  11, natychm iast po otrzym aniu w iadom ości 
o zw ycięstw ie we W ło sz ech .
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S T A N IS Ł A W  M IC H A Ł  G R A B O W SK I

Baj l ^a o L o c
J / ' i e d y  o zmroku usiądziecie,

wcisnąwszy się W kanapy kąt, 
powiem wam, małe polskie dzieci, 
kim jest król bajek waszych — Lot.
— Lot Pierwszy, władca ponad władcę, 
pan złoloskrzydły waszych snów...
(M iał być rysunek na okładce, 
lecz się nie zmieścił jego hu f 
żelaznych ptaków nadobłocznych 
i sztandar ich z tysiąca gwiazd...)
Więc bez obrazlęa sen rozpocznę, 
tak ja k  myślicie. . by ł Więc raz...

Już wiecie. . że by ł Król Lot Pierwszy, 
król bardzo młody, orła syn.
Duszę m iał całą z cudnych wierszy, 
a skrzydła d a ł mu k ra$ny dym 
z wybuchłych gdzieś na polskich niwach 
złych, purpurowych, wrażych bomb...
Groźnie mu lśniła złota grzywa, 
gdy grał mu chór powietrznych trąb...
I  wówczas mknął nad polską ziemią — 
słoneczny serca k raj u grot...
...Spokojnie sady wiejskie drzemią, 
kiedy je  skrzydłem muska Lot...

I  by ł samotny w swych przestworach, 
a chciał panować tak ja k  król.
„Husarz skrzydlaty poległ Wczora", 
myślał, — „a gdzież jest lud mych pól?
Puste są szlaki me powietrzne, 
sam jeden jestem w państwie swem,

i e i L o p p i e
a W innych krajach drogi mleczne 
coraz ludniejsze z każdym dniem"...
I  z bólem k rclż y ł nad ojczyzną 
i czekał, czy z nad obcych miast 
szparami chmur się nie prześlizną 
sępy czerwonych wrogich gwiazd...

A ż oto raz, gdy świt różowy 
wiosennym rankiem szedł z za gór, 
gdy kłosy wszczęły swą rozmowę 
i zaświegatał ptasi chór, 
gdy się zbudziło zbożne życie 
i przecierało z oczu sen,
— wzleciał Król Lot nad dzwonów bicie 
(a pod nim... Wołga... Wisła... Ren...)
I  zdumiał się — nad szarą Wisłą, 
na oczach Króla, z czarnych skib 
wyrósł wielkolud... słowo cisnął — 
i zg ią ł niem k afk stuletnich lip...

Szum jakiś przeszedł polskim lasem, 
szept jakiś poszedł Wszerz i Wzdłuż... 
„W iedziałem, że to przyjdzie z czasem 
rzek ł Lot, „lecz dzięki Ci, że już! "
I  nim się W ładca opamiętał,
W jeden słoneczny krótki mig — 
wielkich konarów pękły pęta 
i zafurczały chmurą śmig!..
A potem ów Wielkolud Wisły 
rozwiązał duży szary wór...
...i Wyleciały z niego stadem 
żelazne ptaki — i zawisły 
na granatowem morzu chmur...
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O F IA R A

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U : .  * .  —  Pom niki lo tn icze j chw ały . —  N iszczen ie ow adów  za p o m o cą  sam olotów . —  f .  Ja sko łd : K orsykańskie 

loty  T h o re tJa. —  N A SZ A  A N K IE T A : Drzewo czy  metal^ —  Z et-W u : W ystaw y lo tn icze . —  K om itet dziew ięciu  —  

Konkurs p łatow ców . —  Z ja z d  prasy  lo tn icz e j. —  K R O N IK A  M IĘ D Z Y N A R O D O W A . —  P tak  i człow iek  (z tek i A l. Świdwiń- 

skiego). —  Ż Y C IE  W  B Ł Ę K IT A C H : Stan . M ich . Grabowski: B a jk a  o L o cie  i L op p ie .

O kładkę przedstaw iającą zrzucanie meldunku z samolotu w ykonał K am il M ackiew icz.
W iniety i tytuły  —  r y s .p .E .  G łow ackiego , „ K ronika M iędzynarodowa”  i „ T echn ika” — rys. p. S tef. O sieckiego

Redaktor*. ]. Grzędziński• W ydaw ca: L ig a  Obrony Powietrznej Państwa.—.......   ■ — '—■■■■■■ — — * . ■ r ■■■!■■ ..i . _ ■  ̂ —...
D r u k a r n i a  R o l n i c z a *  W a r s z a w a ,  Z ł o t a  24.

I  z a k rą ż y ło  ty sią c ptakóu) 

i ty sią c c ie n i  b ie g ło  W d a l...

Spójrz! N a słonecznym polskim szlaku 
orlemi skrzydły bije stal!...
— 1 widział Lot z królewskich wyżyn, 
ja k  ścichła Odra —  zam ilkł Dniepr: 
ich ptaków stada coraz niżej 
krążyły!... zb ił j e  lęku cep!... 
Nieubłagany ślepy postrach
na czołach wrogów skrapla pot...
— Strzał polskich celność jakż eż  ostra! 
1 ja k  potężny K ról nasz — Lot!

Przemówił Król łaskawem słowem 
do Wielkoluda polskich miedz:

„Powiedz: co w sobie moc twa chowa? 
a mym ministrem będziesz, wiedz!" 
Wielkolud nasz, nowy Wyrwidąb, 
pad ł na kolana i tak rzekł:
„Patrz, Królu, — twórcy cudu idą 
tą drogą, bielszą ponad śnieg ..
Praca ich była taka łatwa, 
a tak olbrzymi jest ich czyn: 
moc twoją, Królu, i zwycięstwo 
dała ci nasza polska dziatwa 
ostatnim biednym groszem swym!. .

„M ali piloci twej rezerwy: 
strojnisie miast i szary chłop, — 
wszyscy z ofiarą szli bez przerwy...
— Jam  tylko wołał... Zwę się LO P P !"



POSIEDZENIE GŁ. RADY NADZORCZEJ,

W  dn, 17 grudnia 1925 r, odbyło się w sali kon­
ferencyjnej Ministerstwa Kolei posiedzenie Rady 
Nadzorszej Ligi,

Posiedzenie otworzył p, wiceprezes sen. Kinior­
ski.

Następnie dr, K. Vacqueret i p, W. Ostrowski 
zdawali sprawozdanie z działalności Ligi i stanu fun­
duszów, Wyjaśnień uzupełniających udzielił dyr. biu­
ra p, Garczyński, który referował również program 
działalności na rok 1926.

Rada Nadzorcza podzieliła poglądy Zarządu 
Głównego, uchwalając pozatem formalny wniosek 
rozesłania sprawozdania Ligi wszystkim członkom 
Rady Nadzorczej na piśmie.

ZARZĄD GŁÓWNY.
Kalendarz L, O. P. P. Nakładem Zarządu Głów­

nego wyszedł w estetycznej szacie wydawniczej 
z barwną okładką rys, T. Gronowskiego, kalendarz 
Ligi na rok 1926 p, t. „Lot“.

Na treść jego składa się szereg wysoce intere­
sujących artykułów i utworów beletrystycznych pió­
ra: St,: Sierosławskiego, J . Sosnkowskiego, prof. T. 
Zielińskiego, Al. Kraushara, .mjr, M. D. Szczudłow- 
skiego, min, Osieckiego, sen. W. Januszewskiego, 
dyr. W. Ostrowskiego, J .  Szwejcera, dr. K. Vacque- 
ret, T. Garczyńskiego, pułk. F. Bołsunowskiego, 
Estewi; rysunki Świdwińskiego, Sosnkowskego, No­
wakowskiego oraz duża ilość aktualnych i cieka­
wych fotografji.

Cena egz. 3 zł,, z której udzielamy zwykłego 
rabatu naszym Komitetom. Zamówienia przyjmuje 
biuro Zarządu Głównego L. O. P. P. Warszawa — 
Zamek.

Kalendarz „Lot 1926“ powinien się znaleźć w rę­
kach każdego członka Ligi i obywatela interesują­
cego się lotnictwem. Nie wątpimy też, że Komitety 
nasze, w ogólnym interesie Ligi, dołożą wszelkich 
starań, aby kalendarz nasz rozszedł się jaknajszyb- 
ciej i jaknajszerzej-

KOMITETY W OJEW ÓDZKIE.
Łódź, W 'uzupełnieniu sprawozdania z „Tygo­

dnia Lotniczego", które ogłaszamy na Innem miej-

Nr. 13
scu, trzeba nadmienić, że bezpośrednio do Zarządu 
Gł. zostały przekazane z terenu Województwa Łódz­
kiego następujące kwoty, osiągnięte w czasie „Ty­
godnia", a nie wymienione w sprawozdaniu:

a) Ozorków (pow. Łęczyca) . . 457 zł. 91 gr.
b) Koniecpol (pow. Radomsko) . 231 ,, 28 „

Razem • , 689 zł. 19 gr.
Tarnopol, P, wojewoda tarnopolski Zawistow­

ski, prezes tamt- Komitetu Woj. L. O, P. P. wydał 
okólnik do pp, starostów, w którym z przykrością 
stwierdza, że organizacją propagandowa L, O. P. P. 
na terytorjum tamt. Województwa zawodzi i wyka­
zuje wprost znikome rezultaty. W  dalszym ciągu p. 
wojewoda zwraca się do; Komitetów Powiatowych 
oraz pp, starostów, by zechcieli energicznie wziąć 
w swe ręce sprawę organizacji L. O, P. P. w swoich 
powiatach,

P. wojewodzie Zawistowskiemu, gorliwemu pro­
pagatorowi naszej idei, wyrażamy na tem miejscu 
serdeczne podziękowanie za jego energiczną akcję 
na rzecz Ligi.

KOMITETY POW IATOW E.

Bielsk Podlaski, Czysty dochód z „Tygodnia 
Lotniczego" na terenie pow. Bielskiego, prócz Bia­
łowieży wyniósł 5,240 zł. 87 gr., które zostały prze­
kazane Zarządowi Głównemu.

Kowel- W obec ustąpienia dawnego skarbnika, 
p. dyr. F. Radkiewicza, Zarząd Komitetu na zebra­
niu w  dniu 17.XI powołał na to stanowisko p. Jana 
Krupińskiego.

Zamiast stale usuwającego się od pracy i nie- 
uczęszczającego na zebrania Wydziału Wykonaw­
czego dawnego sekretarza p. E. Roszkiewicza, zo­
stał powołany p. Konrad Popiel.

Zamiast stale opuszczających zebrania i negu­
jących powierzone im mandaty członków Zarządu 
pp. L. Armarnika, M. Kagana, E. Roszkiewicza i A. 
Pragłowskiego zostali powołani przez Zarząd nowi 
członkowie pp.: Feliks Egierski, Eugenjusz Duda- 
Dziewień, Jan  Krupiński i Ja n  Rakoczy.
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OFIARNOŚĆ SEJMIKÓW [N A L. O. P. P.
Sejmik Powiatowy w Wysokiem Mazowieckiem 

na posiedzeniu w dniu 14.X  b. r. uchwalił zasiłek 
dla L. O. P. P. na rok 1926 w kwocie 500 zł.

Za tę obywatelską ofiarność wyrażamy Sejmi­
kowi serdeczne podziękowanie i nie wątpimy, że 
przy poparciu pp- storostów, także inne Sejmiki, 
które dotychczas nie uchwaliły subsydjum dla Ligi, 
zechcą, powodowane zrozumieniem doniosłości na­
szej pracy, uczynić to w najbliższym czasie.

OFIARNOŚĆ POLSKIEJ DYREKCJI UBEZP 
WZAJEMN.

'■ /
Polska Dyrekcja Ubezpieczeń Wzajemnych 

w Warszawie (Al. Jerozolimskie 41) przekazała Za­
rządowi Głównemu sumę 1000 zł. —  tytułem sub­
wencji bezzwrotnej z nadwyżki dochodów za r. 1924, 

Zasłużonej instytucji, która już w swoim sta­
tucie ma na celu dobro publiczne, a nie osiąganie 
zysków, dziękujemy również serdecznie.

Sprawozdanie Finansowe
Komitetu Wojewódzkiego L. O. P. P. w Łodzi z II „Tygodnia Lotniczego”

W P Ł Y W Y :
O siąg n ię to  w K o m ite ta ch  P ow iat. L . O . P. P.

W Y D A T K I

1)
1) B r z e z i n y ........................................... 2 ,130 .36
2) K o ł o ....................................................... 4 ,000 .00
3) K onin  . . . .  . . . .
4) K alisz  ..................................... 3 ,052.14
5) Ł ód ź . . . . .  . . . 5,307.10
6) Ł a s k ..................................... 2 ,133.79
7) Ł ę c z y c a ............................... 4 ,679.00
8) P iotrków  . . . . . . •4,363.31
9) R a d o m sk o '. 140.85

10) S ieradz . . . . . . . . 121.59
11) Słu p ca , . . . 54.46
12) T u rek  .................................................
13) W ieluń . . . . . . . 3,545.00

w Kom , -T y g . L o t."
14) P a b ja n ice  . . . 601.96

w K ole  M iejscow em  L O P P
15) R adogoszcz . . . . . . . 922.44

O sią g n ię to  w m. Ł o d zi:

0 kw esta  u liczna w dn. 6/IX.25 r. 4 ,824,50
2) „ 13/IX.25 r. 3 ,169.70
3) za loty  w dniu otw arcia lo t­

niska . . . . . . . 130.00
4) ofiary za znaczki, pocztów ki

e tc ...................................... ...... 300.82
5) za m areczki ligow e rozp rze­

dane przez U rząd Skarbow y 1.914.20
6) ofiara z p rzedstaw ienia w cy r­

ku „C ossm y" (całkow . dochód) 4,066.00
7) o fiara  p rzeznaczona przez

Szk o łę  pow sz. p. W eso łków nej 53.00
8) Z grom adzenie M ajstrów  T k a c ­

kich ................................................. 200.00
9) Z w iązek  H allerczyków 28.00

10) ofiara N. N. za obrazę urzęd­
nika ....................................................... 600.00

11) Z grom adzenie F elcźerów  . 25.00
12) Z arząd  T elefo n ó w  Ł ód zk ich  . 700.00
1.3) ofiary m ieszk. m. Ł od zi, zeb ra ­

ne przez K om is. P . P. oraz
Stow . W ła śc ic ie li N ieruchom . 3,409.30

14) za nalepki rozp rzed ane w
sk lep ach  m. Ł od zi . . . . 87.20

W ydatkow ano przez W o j Kom . w związku 
z ..T ygodniem  L otn iczym " na: opakow anie, 
ek sp ed y c ję  m aterja łu  propagandow ego do 
K om . Pow . L. O . P . P ., w ysyłkę k oresp ond en­
c ji , tram w aje , dorożki, taxisy  oraz za diuki 
i o g łoszen ia  w prasie, dodatkow ą p racę 
w czasie  „T ygodnia L o tn icz eg o ", sp e c ja ln e  
w ydatki w zw iązku z otw arciem  P ortu  L ot 
n iczeg o  i różne inne ...........................................

2) przekazano do Z arządu G łów nego L. O. P . P 
za m a te r ja ł propagandow y . . . t . .

Sald o (czysty  zysk)

2.614,70

6.591,25

63.997,79

73,203,74 73,203.74

Z E S T A W 1 E  N 1 E

W p ły n ę ło  z II „Tygodnia L otn iczeg o" 1925 r. 
W y d a t k o w a n o .............................................................

C zysty zysk  w y n o s i ...............................

Z ł. 75.203,74 
„ 9 .205,95

Z ł. 65 .997,79

P rez es Z arządu (—)  A. B iły k

Z a  zgodność (—)  W oin ick i



B A N K  C U K R O W N IC T W A  S. A . w P o zn an iu
O D D Z I A Ł  w e  L w o w i e ,  ul .  K o p e r n i K a  9

A D R E S  T E L E G R .: Bacukro Lw ów

F E L E F . N r : D yrekcji 617, 242, W ydz. bank. 25-40, W ydz. K om . T ow , 821, Sekretar. 965 , B uchalt. 17-50 

Centrala: Poznań, ul. Seweryna MielżyńsKiego L. 2
Oddział: Warszawa, ul. KraKowskie Przedmieście L. 5 3

Z a ła tw ia  w szelk ie  czynn ości w zak res ban k ow ości w cho d zące . W y k on u je  szybko "z le ce n ia  przekazow e 
w k ra ju  i zag ran icą , oraz in k aso  w ek sli i dokum entów  m iejscow y ch  i zam ie jscow y ch , na n a jk o rz y stn ie jsz y ch  w arun­
k ach , P rzy jm u je  w kłady, op rocen tow u jąc je  w edług umowy, o tw iera  rachu nki b ież ą ce  w y p ła ca ją c  b ez  uprzedniego 
w ypow iedzen ia. P osiad a p o łączen ia  ze w szystkim i rynkam i św iata  handlow ego.

O ddział kom isow o tow arow y przeprow adza sprzedaż hurtow ną cu krów  w szelk ich  sortym entów  ze w szyst­
k ich  zw iązkow ych cukrow ni w P o lsce  po oryginalnych cen ach .
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WYŁĄCZNA REPREZENTACJA NA POLSKĘ
L . JA N O IR , inż. lotnik., 2 4 .  R ue E d o u a rd  V aillant, S A IN T  O U EN  (Seine)

B iu ro  T e c h n ic z n o -H a n d lo w e  „ A V I A ”
W A R S Z A W A ,  K r a k o w s k ie  P r z e d m ie ś c ie  7- T e l .  5 4 - 7 0

unwmuniKiiiMiimin  ...   ...   iminmiiiwiii

W YŁĄCZNE PR ZED STA W IC IELSTW O  

N A

P  O L, S  K  ą

L . JA N O IR , in Z yn ier-lo tn ik  
2 4 , R u e  E d u a r d  V a i l l a n t ,  2 4  

S a i n t - O u e n  ( S e i n e )



ennie za w yjątk iem  niedziel.

P R Z E W  O Z :

P A S A Ż E R Ó W  

P O C Z T Y  

T O W A R  Ó W

R O Z K Ł A D  L O T Ó W :
KOMUMIKACJA p o w ie t r z m a

in f o r m a c je :.-

P O Z N A Ń

T E L . 16-47, 20-83

W A R S Z A W A

T E L . 259-13

G od zina K i e r u n e k G odzina
9 ,0 0  jjF Poznań t 15,00

11.00 j W arszaw a i 13,00

Dow óz do A z lotnisk a uw zględniony w cen ie  b ile tu .

l is i  iD O  T A Ń C A

O g ł a s z a j c i e
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SP R Z E D A Z  B IL E T Ó W :
W  P O Z N A N IU , w biurze „ O R B IS ” p lac W oln ości 9, L

W  W A R S Z A W IE , „ „ ul. W idok 8, j j

P o cz tę  lo tn iczą  należy  oddaw ać w głów nym  urzędzie i

pocztow ym  w Poznaniu i w W arszaw ie. L;

I
I  I
| Rożnowskiego [•;

M y d ło  z  W ie lb łą d e m
'■

u zn ane za  n a jlep sz e

M A G A Z Y N :

L W Ó W , M ickiew icza 14, te ł. 29-16

nad ają  się  tylko P A T E F 0 W Y  bo grają 
KULKĄ —  szafirem  g łośno, czysto i n a ­

turalnie

F A B R Y C Z N Y  SK Ł A D

Ad am K l i m k i e w i c z  j
W a rsz a w a , M a rsz a łk o w sk a  154 ®

Za uotówkę i na raty. Cenniki na żądanie bezpłatnie

„L o c i  e 
Polskim”

I
I|____________________________________

I j Poszukiw any kw alifikow any

B Instruktor i K ierow n ik  kursów

I budowy m odeli sam olotów . Zgłoszenia 
p isem ne z podaniem  w arunków  i odpisa­

li mi św iadectw  do „K o ła  L otn iczego” :

i  Kraków , A le ja  M ickiew icza 7 
i | do dnia 1 lu tego 1926 r.
i ] N ieuw zględnione b ez  odpowiedzi.

I
i

I
■ iI
1 
i

f
■ i

iWszyscy Członkowie L. O. P. P.
oraz w szyscy , p ragn ący  m ieć za ta n ie  p ieniądze p iękny k alend arz na rok  1926 w barw nej ok ład ce, z doskonałem i ilu ­
stra c ja m i G ronow skiego , Św idw ińskiego, N ow akow skiego i Sosnkow skiego, doborow ą tre ś c ią  p ióra w ybitnych literató w , 

ja k  prof. Tad. Z ieliń sk i, A l. K rau shar i inni, em o cjon u jącem i now elam i i opow iadaniam i —  n ab y w ajcie

[ K a l e n d a r z  „ L  O T “ 1 9 2 6
I;

li
I
IB .

k
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w y d a n y  n a k ł a d e m  p o d  r e d a k c j ą

Ligi Obron y  Powietrznej Państwa S t a n .  D z i K o w s K i e g o
S k ł a d  G ł ó w n y  B i u r o  Z a r z .  G ł .  L . O . P . P . W a r s z a w a  —  Z a m e k  

P O P IE R A JC IE  S W Ó J KALENDARZ! Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E !



N A G R O D Y  F A B R Y K I  F A R M A N
Grand Prix samolotów transportowych. Grand Pńx samolotów handlowych

w 1923 r. w 1924 r.
przy pomocy samolotu JA  B I  R U  F A R M A N

Rekord światowy długotrwałości lotu Rekord światowy długości przelotu
w 1925 r. bez lądowania w 1925 r.

4 5  g. 11 min. 5 9  sek■ 4 .4 0 0  k a ­
przy pomocy samolotu GOLI A T H -F A R M A N  z silnikiem F  A R  M A  N  5 0 0  K M .

Rekord światowy z obciążeniem użytecznem 4 0 0 0  kg- w listopadzie 1925 r.
wysokość 5 0 0 0  metrów, czas lotu 2  godz. 19 min. 16 sek-

z obciążeniem użytecznem 6 0 0 0  kg- 
wysokość 3 5 8 6  metrów, czas lotu 1 godz, 12 min. 21 sek- 
przy pomocy samolotu S U P E R  - GOLI A TH  F A R M A N  

z 4-a silnikami F A R M A N  po 5 0 0  K M

Societe des Aoions H . et M . F A R M A N .  B 1L L A N C 0 U R T  (Seine)
Przedstawiciel CH - T R E I L L A  R  D,

W A R S Z A W A  —  J E R O Z O L I M S K A  43 , T E L .  1 8 2 - 4 0

wykonuje Jilmy artystyczne, przemysłowe, sportowe, reklamowe 

S P E C J A L N O  Ś^Ć:

FILMY PROPAGANDOWE LOTNICZE
Dział wypożyczalni posiada liczne Jilmy lotnicze.

ajcie i prenumerujcie



I V L O T  P O L S K I Nr.  1

99

(T : 1
C  A V f A I  A T I T K I  GdańsRa, Warszawy
j A M U L U  1  E / P I  G O  Lwowa, Kr akowa

i z  p o  w  r o t  e m  J  „  r r n  n
m o ż e  p o l e c i e ć  M /OL 'LJL CJŁ JL I I I U

każdy prenumerator „Lotu Polskiego
wpłacający roczną prenumeratę 10 zł. przed 15-ym każdego miesiąca.

Co jniesiąc wylosowuje się

3  (trzy)  b ilety  n a  b ezp łatn y  p rz e lo t
w kierunku według uznania wygrywających, z powrotemjdo miejsca odlotu.

Prenumerata roczna ty lk o  lO zło ty ch .
W płacać można na konto P. K. O. 7860  

W  dn. 29 grudnia odbyło się losowanie premji.

Bilety na bezpłatny lot wygrali:

SPÓ ŁK A  AKCYJNA WIELKICH PIECÓW  I ZA K ŁA D Ó W  OSTROWIECKICH.
Al. Ujazdowskie 51. 

p. JÓ Z E F FLEJSZER . Nowy-Świat 18.
p. KUCHClNSKI. Radziwiłów Woł. Budynek Komory Celnej mieszkanie 25.

b . Ą
CZYTAJCIE. WSZYSCY! ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE!

Wydawnictwa Ligi! Obrony Powietrznej Państwa
płk. Szt. G en. S. A B Ż Ó Ł T O W S K I p ilot

L O T N I C T W O  W  W O J N I E  W S P Ó Ł C Z E S N E J
C e n a  4  z ł .

p p łk . J . G R Z Ę D Z lS lS K l inż. p ilot

O L O T N I C T W I E  W  O G Ó L N O Ś C I
C e n a  8 0  g r.

T.  G  A R  C Z Y Ń S K 1

O W Ł A D Z Ę  N A D  B Ł Ę K I T A M I
H isto rja  lotnictw a od czasów  legendarnych do d zisie jszych  

C e n a  6 zł .
S . L  E  W  1 C K  I

W O B E C  G R O Z Y  W O J N Y  P O W I E T R Z N E J
C e n a  1 5  gr .

’ ;W.  D Ą B R O W S K I

K A T A L O G  P R Z E Z R O C  Z Y
z dókładnem i ob jaśnien iam i do każdego przezrocza 
zaopatrzony w katalog  działow y i a lfabetyczny  

C e n a  2 zł.

CO O LOTNICTWIE K A ŻD Y W IEDZIEĆ POWINIEN?
Z b iór popularnych w ykładów  o lo tn ictw ie 

C e n a  1 z ł .  8 0  gr .

S k ł a d  G ł ó w n y ,  W  a r s z a w a — Z a m e k. L. O. P. P. teł, 1 0 4 -2 6 .
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIEI CZYTAJCIE WSZYSCY!

I V -  '  ’ ■ A



Nr.  1 L O T  P O L S K I VI I

S ILN IK I  LOTNICZE

HI S  PA N O -  S U I Z A
p o s i a d a j ą

15 rekordów wszechświatowych
są najszybsze 448 kil. 171 m. na godzinę 

wznoszą się najwyżej 12,066 metrów

pokonywując w ten sposób sfery powietrzne.

Tak dla lotnictwa wojskowego 

jak i lotnictwa handlowego

Silnik  H ispano-Suiza 12 cyl. 500 K . M

okazują się najlepsze z racji swej siły i trwałości

SOCIETE FRANCAISE

H I S P A N O - S U I Z A
BOIS C O LO M BES (SEINE)

R E P R E SE N T A N T  PO U R  LA  PO LO G N E

G E R A R D  D O N C I E U X
W A R SZ A W A , MONIUSZKI 5, T E L . 94-28

Silnik  H ispano-Suiza 12 cyl. 400 K . M,



VIII L O T  P O L S K I Nr. 1

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E
i

I N T R O L I G A T O R N I A

D R U  K A R  NI  A 
R O L N I  C Z A

Z Ł O T A  24 :: W A R S Z A W A  :: T E L. 9-68

B i b l j o t e k a  W e s o ł y c h  O p o w i e ś c i
DA W AM : 9 książek po sto kilkadziesiąt stron każda, oraz 9 ciekawych

w odstępach dziesię- i obszernych dodatków zaw ierających bogaty dział teatralny i roz-
ciodniowych rywek umysłowych — p. t. „N ASZA IL U ST R A C JA "

z a  4  z ł o t e  5 0  g r .  K w a r t a l n i e
półrocznie (18 tomów) — 9 zł., rocznie (36 tomów) 18 zł.

Z a tę śmiesznie niską cenę będziecie mieli najserdeczniejszego przyjaciela, który 
serce wasze, ściany domu waszego obdarzy pogodą, radością i weselem.

R edakcja „BIBLJO TEK I W ESO ŁY C H  O P O W IE ŚC I" zaprosiła do współpracy 
p p .  K .  M A K U SZYŃ SK IEG O , J. SZ A N IA W SK IEG O , Z .  K L E SZ C Z Y N SK IE G O , B. WINA- 
W ER A , W . P ER Z Y N SK IEG O , H. SZ P Y R K Ó W N Ę , J. CZEM PIŃ SK IEG O , J. ESM O N DA  i w.
inn. Pozatem prowadzić będzie wydawnictwo przekładów najlepszych nowości z literatury obcej.

Nazwiska te są gwarancją doborowej i naprawdę pogodnej treści naszych książek.
Każdy prenum erator „B IB L JO T E K I W ESO ŁYC H  O PO W IEŚC I" otrzyma bez­

płatn ie SZ A FK Ę  na książki za zwrotem kosztów przesyłki i opakow ania z fabryki do domu.
Każdemu nadsyłającem u prenumeratę odwrotną pocztą przesyłamy wskazówki, dające 

możność wycofania wpłaconych na prenumeratę pieniędzy i mimo to otrzymywania książek 
w ciągu całego roku.

Prenum eratę w płacić należy na konto P. K. O. Nr. 12.155, lub przekazem pocz­
towym na adres: r

B1BLJ0TEKA WESOŁYCH OPOWIEŚCI
W a r s z a w a ,  u l i c a  G r z y b o w s K a  Nr.  11



Nr.  1 L O T  P O L S K I I X

K A R P A T Y
S p r z e d a ż  p r o d u k tó w  n a f to w y c h

S p . z  o g r .  p o r .

B e n z y n a  s a m o c h o d o w a  i lo tn ic z a  
O le je  i s m a r y  lo tn ic z e

m a r k i

G A  L  K A  R
Centrala we Lwowie 

Filje i składy w całej Polsce

ł t  1 1  <̂ °  c ,̂  vl î u  n a  c y n k u ,  m i e d z i ,
---------------------------  i m o s i ą d z u ,  m a p y ,  f a x i m i l ia  e t c .

■ w y k o n u je  a r t y s t y c z n i e  i  p r e c e z y j n i e

Z a k ła d  a r t y s t y c z n o  -  g r a f ic z n y

Cz. Mielnicki i S-ka
Warszawa 

Elektoralna 41, tel. 269-06

sk ł .  
i s a l a  

po k a zó w .

Warszawa, Plac Saski, Hotel Europejski, tel. 38-86

N A JW IĘK SZA  W YSTA W A  M E B L I
POLSKA HURTOWNIA MEBLI

A  D O L Ę  R R O G H
Magazyn: Marszałkowska 31-a. Hurtownia: Hoża 51, łe i. 9 6 -6 4

J. K A M I Ń S K I
W ytw órnia Mebli 

C h łp d n a 52,
te l. 290-60

N ajtań sze  — N ajlep sze!

M agazyn M ebli
PI. T r z e c h  K rzy ży  3
w e jśc ie  od M okotow skiej

Dom fototechniczny

Stanisław Szalay
W a r s z a w a  

C h m ie ln a  4 0 .  A l .  J e r o z o l im s k ie  3 4

Wytwórnia 
przezroczy 

i obrazów
szkolnych.

L A T A R N I E  P R O J E K C Y J N E  w łasnej produkcji. W i e l K i  w y ­
b ó r  p r z e z r o c z y .  G l o b ó s k o p y .  E p i .d ja s k o p y .  Mapy. G lobusy. 
T a b lice  poglądow e. Całkow ite urządzenie gabinetów  fizycznych i ch e­

m icznych. Przyrządy do badań psychologicznych 

pol ec a :
„POMOC SZKOLNA" S p .  z  o g r .  o d p .  

W arszawa, ;Krak. P tied m . 38, tel. 217-16 i 101-32

W Ł A S N E  W Y T W Ó R N I E

R O C Z N I K  „ L O T U  P O L S K I E G O ” 1 9 2 5  r. 
D O  N A B Y C I A  W  A D M I N I S T R A C J I
ni i ■ m.—ii.i.l i I- --------- tfaw I ..........  ■ I 11 ——— —



X L O T  P O L S K I

T U T  • 1  I  P T .  K U PCÓ W , P R Z E M Y SŁ O W C Ó W , W/ n 7 D  P  H l a  W ŁA ŚĆ . CUKIERNI, K IN O T E A T R Ó W ,
W  d  Z -a L L  C  K A  I  C i  R E S T A U R A C J I  i t. p.

W  P O C Z Ą T K A C H  S T Y C Z N IA  1926 R .

Z . G il. L . O . P. P. R O Z P O C Z Y N A  

W Y Ś W I E T L A N I E

R  E  K E  A  M
N A W IE L K IM  E K R A N IE  NA D A C H U  D O ­
MU P R Z Y  UL. N. Ś W IA T  42 W  W -W IE  
R E K L A M Y  P R Z Y JM U JE  I W SZ E L K IC H  
W Y JA ŚN IE Ń  U D Z IE L A  D Z IA Ł  R E K L A ­
M Y Ś W IE T L N E J Z . G L . L  O. P. P.
W A R S Z A W A  —  Z A M E K  T E L . 1 0 4 - 2 6

K O R Z Y S T A J C I E  Z  N A J B A R D Z I E J  W Y D A T N E G O  Ś R O D K A  R E K L A M Y !

P O P I E R A J C I E  L.  O.  P.  P.

Je d n o  z  najstarszy
43 LAT I.

R U R  J E  R
j W I E L K I  D Z I E N N I K  

W YCH O D ZI W E  LW O W IE COE

RedaKcfa: OssolińsKicH
Administracja: C

N a j b o g a t s z e  ź r
Najżywszą propagandą handlu i przemysłu s

P renu m erata  z dostaw ą lub prz 
kw artaln ie zł. 10,20, zagran icą: m

rcK pism w Polsce
STNIENIA

L  W  O W  S R I
D E M O K R A T Y C Z N Y  

►ZIENNIE O G OD ZIN IE 6 RANO

Nr. 15 — Telefon: Nr. 19
horąszczyzny 26

ó d ł o  i n f o r m a c j i
ą ogłoszenia w „K U R JE R Z E  L W O W SK IM ”
ez p o cztę : m iesięczn ie  Z ł. 3,60, 
esięczn ie  Z ł. 5,50, kw artaln ie 15,50

Przyjaciel Rolnika
Wychodzi trzy razy ty­

godniowo z dodatkiem 

,.Gość Niedzielny”. Abo- 

! nament miesięczny w 

| administracji 80 gr. przez 

pocztę 99 ,

R E D A K C JA  i A D M IN ISTRACJA  

T e l .N r .341. TO R U Ń  ul. PieKary43  

■ —  = ----------- =====..........  — ......— ......— ■

D R O G A
MIESIĘCZNIK

pośw ięcony sprawi-e ży cia  p o lskiego . C hce b y ć orga­
nem  pęacy um ysłow ej dla budow ania N ow ej Polsk i, 
rpzw ażania zagadnień państw ow ych, narodow ych i spo- j 

łe czn y ch  j 
Z am ieszcza  artykuły z dziedziny ideolog ji narodow ej 
polityki, życia  sp o łeczneg o , zagadnień gospodarczych , 
ośw iatow o-kulturalnych, lite rack ich  artystycznych — tak 
Polski ja k  i zagranicy prow adzi s ta łe  przeglądy życia 
p olitycznego i parlam entarnego, spraw  zagranicznych, j 
życia ekonom icznego, p racy  organizacy j sp o łecznych , 

ruchti w ydaw niczego

R e d a k to r T A d a m  SKwarczyńsKi

R e d a k c ja  i ad m inistracja:

Warszawa, Chmielna 3 3  m. 5
T ele fo n  175-34 — K on to  P . K . O . 518

l ...... ...................i  '■ ' ---- — — ................ ■


